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wo~::~~~~~:~~.~~u~~~~ SW I ETO o RLI c H _S K:RZY·D El 
:::1s~~d:ac;~r:ic~~~ d!h~~0• ::re!.~c:f; a·ozkaz Marszałka Żymiersk·iego do .polskich .. sil lotn-iczych 
utrzymać się w 01·bicie antyradmeekiej , · 
polityki Trzeciej Rzeszy, wmanewrowa• WAlłSZAWA: W dniu dzisiejszym cała Pol- I kładowi, radlotelegralłłcl, mechanicy nleus: I ta lotruc:twa pol1klego rozka11uję: p11eprowa· 

' ły się w taką pozycję, w której Polska s~a obehodd iiwtęto swojego, Jotnictwa. Pols· tannle doskonalą swoje kwaHHkacje, pod- : ą:r;l~ defiladę powietfZnq w m. Bydgoszczy 
wydała się Hitlerowi łatwym łupem. kie Siły Zbrojne zademonstrują wielkość i siłę wyt1zaJq poziom wyksztcrłcenla. S2:kQly lotni- w zwlqzl'u :s 600-lecleni. 1aloźenlcr tego miasta. 
iaczęła się dlatego, bo wielkie świato- naszych podniebnych eskadr. w· rozkazie do cse i iotniczo-techniozne przygotowują młode Chwalcr bohater1klm lołnUcom. poległym w 
we trusty, bo nowojorska W allstreet lotników polskich Marszałek Żymierski mowi "adry 1pecjall1t6w ·lotniczych. Jut dzislaJ de- walce o wolność oJcsy:my! Nl&ch ifl• odro. 
i londyńska City chciały skierować fu· co następuje: mokratyc1na Polsli:a rozporządza lotnictwem dzo,ne WoJsko Polskiel 
rię niemieckiej bestii na wschód, na ste- „Dzięki pomocy, JakleJ udzlelll nam Zwlq- bez porównania potębleJ1zym, nit nasze lot- . ' - Minister Obrony NarodoweJ 
PY Ukrainy, w lasy Biał-Orusi - a droga k R d · ki d d I"' nlc:two sprzed września 1939 r. ' tołnlerze · · · · ·(-) „.c„-• "'ymi•r•Jd na te stepy, droga do tych lasów wiodła ze a ziec rozporzq zamy 1 " nowoclH· .... „ .... 1. 

przez Polskę. - nym, wspaniałym sprzętem lotniczym, god- woJ1k lotnlczychl ·2ycżę wam dalszeJ jak ncrJ- Marszałek Polsld. 
Bohatersko bił się naró.d, bohatersko nym Odrodzonego Pcr6stwa 1 Wojaka Pola- owocnlel1211ej pracy nerd rozwoJem potęgi po- I-szy wiceminister ObrOlly Hcuodowe) 

bił si~ żotnierz polski. Przejdą do histo- kiego. Nasi piloci, obaerwalony, 1tnalC:y po· WSetunal demokratycznej PolskL W dniu świę-1 (-) Mcrrlan Spycbalskl 
rii bit:wy pod J\Hawą i Kutnem, przej- , 
dzie do historii epopea Westerplatte 

re~~;~ s'!i:J::~~:.o~:i~i~;z~~r::~: Kom· e d 1·a p Ie b 1· scytu ·w· . . Gr·. e c1· 1·. stwa ludu stolicy. Ale walka wtedy, we 
wrześniu 1939 roku, byiia z góry prze­
grana. 

bo !~!~z~~~:r::f1t;k:~i:~:e:i:~!:U.\~ Masowe egzekucje i aresztowania mają zastraszyć przeciwnik6w kr61a 
pomogła zlikwidować Ozechosłowację Londyn (PAP). Agencja Reutera pp- Londyn (obsł. wł.) Na pią,tkowym Mokswa (PAP). Wczorajsza „Praw­
Niemcom, odepchnęła od nas ZwLązek daje opis sytuacji w Grecji w wilU, ple- ·posiedzeniu wieczornym Rada Bezpie- da" w korespondencjj własnej ze Staro~ 
Radziecki, zostawiła nas jednych na biscytu. przypadajia,oogo na 1 września. ceństwa ONZ nie osiąign~a porotumie- bułu podaje nowe szeze~y o rz;ątdach 
wschód od Niem.iee, bo sojusznicy na G G d ł 1 db • · -~- d dk · li · I ·• p zachodzie nie myśleli dotrzymać swych eneral O!Ilatas wy a za rnz o ywa- nia w sprawiil 'WlllesieJ.l.IA o porzą u I samowo ang1e skieJ w Grecji „ raw-

nia zgromadzeń przedplebiscytowych. dziennego sk&Tli Ukrainy pneeiwko da" pisze: • .z karżdym dniem zarysowuje zobowi~ nie myśleli podjąć akcji, do Według urzędowych obliczeń. doko- Grecji. silę coraz wyra.tniej ohraz niesłychanej 
której zobowiązali si.i: w traktatach so- na.no ostatnio egzekucji na 41 osobach. Londyn (PAP). Agencja. Reutera do- samowoli Angliko!W w Greej~ prie­
juszniczych. Wyrokiem sądów skazano na wiE',IZienie nosi z Aten, te ambasador radziecki Ra· kształcajia,.cyeh te.n niesze~sny kraj w Bvła przegrana, bo- ki~rowała nami 2-ł5 osńh. ;1i*' :vinniono 151, 575 osób o - " i.~iA G 1 t r l fE.. d · d t "i - ··Jionow opuścił w SOUV<oą ree'ję. od a U• swą kolonię. mn· -:v so 1.,, a me orosta o sy 11acJ desłano na wyspy, wreszcie 1.385 aresz-
generalsko • pułkownikowska klika, bo towanych zło!iylo apelację przeciwko jąc na specjalnym samolocie via Sofia Nadchodzący ple'biscyt w ftreeJł przy. 
nie byliśmy przygotowani do wojny, bo decyzji deportowania. w czasie od ma- do Moskwy. W rmmowie piĄ.tk:owej z U• got.owuje si~ . pod cb;ktando bQiyjskte­
nasze fortyfikacje były na wschodzle, ja do sierpnia br. popełniono 426 m<tt- rzęduja,.eym greckim ministrem spraw go ministerstw& spraw. zapłtllieąiych.. 
nie nad niemiecką. granicą. bo nasza ar- derstw politycznych, w więrzieniach gre- zagranicznych Stefanopulosem Radio. Ambasador brytyjski Wfl~a.z.ał·rziądo-. 
mia była budowana na wspMpracy z że. ckich zaś umieszczono 13 tysiący osób. now miał &świadcuć, iż uda.je się do wi Tsaldarisa termin .plebiscytu jak ró-. 
la.mymi kolumna.mi emłig6w niemiec- • * • Moskwy dla 'wykonania pewnej misji. wnieit. jego formulę. 
kich i okazała się bezsilną„ kiedy trzeba ----------=---------------------• było walczy~ p.rzęeiwko nim. 

Je.s:rozebUsię~da1ekonaza- u WAG A. Dz IE c I"!-__ ehodzie, jeszcze bronił się marynarz pod 
polskim monero. a jU!! na szosie zalesz-
~hye:kid • ehj stała ~hmura kurizta;u po samo- W związku z rozpoczęciem nowego 
e 0 ac sa.naCyJB-yeh dygn. rzy, niOSZl· roku szkolnego Redakcja „Głosu Robot­
cych zagra.n!fcę swe puste głowy. niczego", w trosce o potrzeby młodzieży 

Ale ta łeh ucieczka nie uwolniła o'! szkolnej, przystępuje do NOWEJ AK· 
nich Polski. T.rzeba . b~ uporczyweJ CJI PREMIOWEJ, mającej na eelu 
walki wszystkiego eo żywe w narodzie, zaopatrzenie w najpotrzebniejsze pomo­
aby zł!amać ich wpływy na ?tycie poli· ce szkolne naszych młodych Czytelni· 
tyczne .kraju i emigracji, aby przełamać ków. 
ich panowanie w ruchu oporu w kraju, Niewąitpliwie niejedno z Was. drogie 
aby uratować kraj od manowców, na dzieci, zarówno jak i Wasi rodzice, ma 
które go chcieli sprowadzić. powarmy. kłopot ze skompletowaniem 

zapewnią ciepło w izbie, gdy mrotny I mi.owej i naklejać je kc0Iejna na ar'lrnnn 
wiatr hulać b~zie na dworzu. papieru lub kartonu._ 

Poniewa.t już od dłuższego czasu nie Powinniście zbiera~ je regularniej 
był6 akcji premiowej w naszym piśmie, gdyż w razie braku :iakiebś numerów 
przypominamy W am, jak należy postę- mC?że. si~ zdar~Y:~ że Reda.kł!ja nie b,. 
pować, aby zachować porzą.dek i unik· dz!e ich rówruet posiadał.a l będziecie 
nąć nieporozumień prey kompletowaniu miały wówczas ldlopot ze &komplet.owa· 
kuponów niem kuponów. 

. • • • • O dniu zakończenia ake;ii premiowej, 
Ka~~e z dz!eci, .cheą.cych brać udzu.i.ł wymianie kuponów na losy i rezultacie 

w akCJI premioweJ. winno regularrue losowania, będziemy o(ła.szać w „Głosie 
co dzień z kaźdego numeru „Głosu Ro- Robotniczym" .specjalnymi .komunika­
botniczego" wycinać kupony akc:ii ure· tarni. 

Wyłamały s~ spod ich wpływów siły podrł)Czników szkolnych i innych przed. 
ludowe, sily ruchu robotniczego i chłop. miotów potrz-ebnych do nauki w szkole. 
sk:iego, si~ naszej partii, 'Siły RPPS, si- Wiemy równie.t. te dla wielu Wa-
ły „Woli ludu". Z ich czynu zrodziła się szych rodziców poważnym kłopotem hę- A teraz UWAGA 1.1.1 
'Krajowa Rada Na.rodowa, zrodziatl się dzie zaopatrzenie się w opał na -zimę. 
~rmia Ludowa, zrodzidlo się odrodzone Dlatego te-.t wasz przyjaeiel _Redak· 
Wojsko Polskie, zrodziła si~ Odrodzona cja „Głosu Robotniczego". cheą,c przyjść I Poda·1· emy poniżej spis wygranych przewidzia„. 
Rzeczpospolita Polska~ W am z pomocą., postanowiła umożłi· • 

Nie będzie ta Polska ju11 nigdy mia- wić chocia.t części swych Czytelników DJCh W naszej akcji premiowej: · 
ła swe,;o wrześinia. zaopatrzenie się w podr~czniki i pomoce O 'd k · I 

Nie będde go mi~ła, gdyw jej polity. szkolne drogą losowania. Dlatego też 1) 3 081r0 Z tórych każda Obejmie kompie 
ka zagraniczna opiera się o naturalne, redakcja „Głosu Robotniczego" przewf· Odrac lkÓW SZkOI Ch '• kl d 
podyktowane polską racjąi stanu, soju- duje szereg nagród w węglu, które choć- p ~ zn ny na rozne asy o-
sze z narodami slowiańskimi, ze Zwią.z· by pewnej liczbie naszych Czytelników tyChCZ8S WJdaRJCh. 
kiem Radmeckim przede wszystkim, 

. !f!łnf~si!~~rt:~ o~nnią ~:i~J;~ o z i ś w n u mer ze 2) jedną naerodę w postaci' 10 korcy. węgla 
przemienia si~ ona szybko .w kraj prze-

:~:d~i~;:i~!}~zd.:~ny do obron:r Biblioteczka 3) dwf e nagrody każda po piQĆ korcy Węgla 
Nie będzie go miała, gdyt w-tej Polsce G I o s u R o b ot n •. cz e a o" 

do głosu decyduja,cego dosz.Jty siły, które " • 4) cztery naarody po . '!CO kn. w•.•la 
jeszcze wtedy, przed wrześniem, ostrze- Przynody Tomka Sawyera • L'il • ~5 
gały przed groi.lącym krajowi niebezpie- • 5) 10 nanro'd po 100 kg. w•gla 
czeństwem, wskazywały drogę obi:ony • ~ 
pokoju, obrony wolności ludu, obrony SZOSTA 6) J·edna nanroda tornister 
niepodległości kraju. · ~ lt 

W rocznicę pierwszego września, ro- AKCJA PREMIO~A J) dwie nagrOdJ W pOStaCi teczki na ksią!kf 
eznic~ dnia. od którego zaczeyło się pas- „GŁOSU ROBOTNICZEGO" 8) d •Ó ik b • 
mo straszliwych cierpień naszego naro- · trzy nagr.o y w postaci p1 rt:t ~z przy oram1 
::~jJ~z)~z"n~:ij~~u~~:; !~g~~zi~; Kup 0 n Nr 1 9) dwienaerody w postaci••czk• do rysunków 
fo~ii:: 1~~~~~;~ścf!~i~:~s::i:;t;r;~ . jak r6wnież wiele n.ag ród pocieszenia W ·PO-
wtadzy w Polsce tych sił, które sprowa- Sł8CI. zeszyto' W, Of ÓWkÓW, kSi!!iżek i ł.p.· dzicy na nas Wtedy niemieek<ą. naw&łlą. "I 
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H' siódn1ą rocznicę 

'
Mołotow w drodze do Moskwy 

a. a.z · h·t .e. owsk·1eg· o na Po skę c~~:n:'c~:s:~~.~. ~ !~;~~= ~~~~~ szq, iż min. Mołotow opuścił dziś P,i• 

ryż udając się samolotem do Moskwy„ 

k lk Z . k. d p I k. h s·i Zb w tutejszych kołach dyplomatycznych' z az arsza a ym1ers 1ego . o o s IC I rojnych i dziennikarskich wyjazdowi Mołoto-
wa nie przypisują specjalnej waqi, 
uważąjqc, iż celem wyjazdu jest nara­
dzenie się z rządem radzieckim odno­
śnie szeregu problemów, wynikłych' 

w tokt& konferencji. 

2ołnieru1 
W dniu dzisiejszym mija · 7 lat od dnia, w któ· 
1'ym na ojczyznę naszą napadły uzbrojone po 
zęlly hordy hitlerowskie~ Wrzesień 1939 r. przY,· 
ni6tł nam strauliwą _ klęskę, po której nastąpił 

traaic.zny okres ok~pacji niemieckiej. Klęski 

wrześniowej nie zawinił naród, ani żołnierz pol­
ski, który stawiał bohaterski ' opór przewaiają· 
cym slfom wroga. Na zawsze przejdzie do na· 
szej historii wspaniała obrona Westerplatte, 
Warszawy, Modlina, Oksywia i Helu. Nigdy nie 
zapomnimy o męstwie fołnlerza, walczącego 

nad Bzurą i całym ·szeregu innych bitew I pą. 
tyczek! · · 

Winę za klę.skę wrześnlową ponoszą cl, kt6· 
ny, stojąc w cląiu kilkunastu lat u st.cru rią• 

du w pa1'istwie, nie potrafili zapewnić obrony 
naszej nlepodleg}ości. 

Winę !ta klęskę wrześniową ponoszą cl, kto· 
riy w cfąiu długjcłi 'lat prowadzili haniebną po­
lttykę" ·itumańia się z flitlerem, ci, którzy od­
rzoem pomoc, ofiarowaną przez Związek Ra· 
dziecki. 

Winę za klęskę wrześniową ponoszą cl, któ­
rzy opuścili naród w gÓdzinie próby, tchórzliwie 
uciekając za -g(anic.ę, ' podczas gdy walka jesz­
cze trwała. 

Winę za · klęskę 1939 r. ponoszą reakcyjne 
rządy przedwrześniowe. 

7-ma rocznica wybuchu wojny zastaje nas 
w wolnej ł niepodległej ojczyźnie po dwu latach 
nlepodlełłego bytu państwo\v.ego. Wyzwole11le 
z niemieckiej niewoli zawdzięczamy wysiłkowi 

zbto.fnemu całego. narodu, ofierze krwi i życia 

najtepszych 1yn6w Polskł. Wyzwolenie z nie· 
mieckiej 11lewoli zawdzięczamy mądrej I przewi­
duj~ceJ polityce kletowane~o przez l<raJ11wą 
Rad~ Na..-odową obozu demokratyczneio, któ• 
ry zerwał z błłdami przeszłości. i zapewnił narn 
skułeczn• pom~ ze str11ny Związku Radzlec• 
kie10 I jefo potłłnej Armil Czerwonej. 

Zwyciłsłw.a, zdobytero za cenę tak wielkich 
wy~łłl6w: -ł·wyrzeeul\t· nie w1Jlm>c .'ffllm zmarno-
wać · .. -::o ... 

Nie wolno nant powtarzać bł~d6w przeszło­
td. Zjtdnoczenł pod ~tłandarami dernokracjl, w 
op1..-cfu o sojuszu z ZSRR ł Innymi państwami 
łowladskłml I .fedrtoczdnle umacniając przy jaz­

ne stosunki z nauymi iac.hodnlml sojusznikami, 
musimy pilnie spoalądać w kierunku il'anicy 
zachodniej, za którą odwieczny wróg nie po· 
rzuca myśli o odwecie. 

żołnierze! Wojsko Polskie jest dziś silniejsze, ufa mu. Naród powierzył wam, żołRierze, naj· 
nii kiedykolwiek. Jego siłę stanowi nlezrówna• odpowiedzialniejszą, ale najzaszczytniejszą służ· 
ny duch bojDwy I oddanie sprawie, której słuiy. bę. Wy stoicie na straiy granic, suwerenności i 
Je(>u siłę stanowi doskonale nowoczesne wypo• demokratycznego ustroju Rzeczypospolitej. 

sażenie. J.ego .si!ę. stanowi. braterskie przymie· Bądźcie godni okazanego wam zaufania. Wy· 
rze z naJpotęzrueJszą armią świata - Armią pełnijcie z honorem wszelkie zadania, jakie sta­

Czerwoną. wla przed wami Rzeczpospolita. Pilnie opano· 

Okres jaki minął od dnia odzyskania nie· I wujcie sztukę wojenną, uczcie si~ doskonale 
podległości, był okresem trudnej, ale twórczej władać bronią, utrzymujcie wysoki poziom dy· 
i owocnej pracy. Pomimo kłód, rzucanych pod scypliny. 

nogi przez reakcję, przez rozbijaczy jedności I Wzorowe wypełnienie przez was obowlązk6w 
narodowej, obóz demokratyczn~ osiągnitł ogrom ~ołniersklch w czasie pokoju, jest gwarancją; 
~e sukce~y we wszystkich dz1.edzlnach naszego l ze potraficie odeprzeć wszelkie zakusy wroga, 
zycla panstwowego i utrwalił w referendum że nipy nie dopuścicie do powtórzenia się tra· 
fundamenty naszefo ustroju ludowefo. glcznego września 1939 r. , 

W ciągu tego okresu pod kierownictwem Rozkazuję: t) Rozkaz odczytać przed fron-
obozu demokratycznego wzmocniło się I krzep· tem wszystkich jednostek W.P. 
ła także natze oilrodzone Wojsko Polskie. Od• 2) W dniu I września przeprowadzi~ we 
builowany przemysł 11olskl zaopatruje dziś na• wszystkich jednostkach pogadanki o przyczynie 
sze oddziały w umundurowanie I eJcwlpunek. kltskł wrześniowej I odrodzonym Wojsku 
Wychowaliśmy i rozwijamy kadry oficerów I Polsklrn. 
podoficerów zawodowych, którzy dziś ukolą Cześć pamięci bohaterów, poległych w walce 
nowe roczniki, powołane z pierwszego normal• o wolność! 

neio poboru. Niech tyje wojsko polskie! 
Swiefo· przybyli żołnierze przejmują trady• Minister obrony narodowe! 

cje naszych zwycięskich bojów z Niemcami - (-) Michał Żymierski, Marszałek Polstcf. 
nasi frontowcy przekazują Im chwałę orę!a 1·szy wiceminister obrony narodowej 
polskiego. Naród polski kocha swoje wojsko i (-) inż. Marian Spychalski, generał dywizji. 

Ił' . Norqa.berdze 

Zakaz produkcji bomb 
atomowych 

LONDYN (obsł. wł.). Z Pa.ryż.a Clotio• 
szq, iż Komisja Wojskowa Konferen­
cji Pokojowej uchwaliła włączyć: do 
wszytkich 5 traktatów punkt, zawia­
rajqcy zakaz spo1zqdzenia broni ato­
mowej. 
..•••..•.•.• „„.„„ •••• „„.„.„ .•••.. „ •..•. „ .... „ .... „ ......... „ ... „.„ •. „.„„ 
~ Wytw6mla Cbemlcma i 

~===. TEOFIL PALCZYŃSKI 
t.6di, Nawrot 43, tel. 220.-H 
. \· , pol~ca PASTY DO OIUWUlt 

I „PR~MALlll" 
I „A R G O" I 
.,„„ •... „„ .• ~., .•••••..... ,, ....••... , .......•.... ,,,,,,, .••....• ,,.,,.„ •• „„ •. 

at_nie słowo zbrodniarzy 
01loszenie wyroku nastąpi w · dniu 23 września b.r „ 

Radicr Brytyjskiego donoszą z Norym· CterlDg oświCldczył, iż nigdy nie żlrnu hłUer~wskiegc, 
LONDYN ( obsł. wł,). Ieorespondenof I Mogli oni dysponować ,c:zasem lS min. czono narodu niemieckiego wfn(I r•„ 

bergii, iż w dniu wczoraj.zym oska.r- netkazywał niordów i nie pragnął woj- Ribbentrop wyraził uł5'olewcmte, łł 
żeni wygłosili swoje „ostatnie słowo". ny. Zakońc~ył apeleńl1 aby 

1 
nie ~b& jego polityka zag1cmiczua J:aie dała 

F b 
• rezultatów, .których od n1•1 oczekiwał, 

r a n C O . ,. 0. . 0. 1-·· O 8-·· I r e I I e• a ale winę zer. to pono•l on. nie przed try„ 
bunałem, er pzzed ncuo"•m nle~i•e·· 
kfm. 

LONDYN {PAP). AqenoJa Reuter" podaje duje wydaDla emiqrcinlów polltycz11ycll., a 

z Madrytu, i• rząd Franco opul:>llkował pue• spiawcr Oegrelle'a zo1tcrła rontrzygnlttłCI przez 

słaną rzqdowi belgijski.eDlu 11.oHt, w lttóreł radę stanu która stwierdziła że zgodnie :r. 
wyjalnia lprawę De1ir•lle'a, zbległe;o w tych ' ' 
dniac:h z Hiazpanii. Rząd hl1Zpański ołWiad. I układem Hiazpania nie była obowiązana do 

czcr, te układ l!llzpańsko·bsl;ljtki nie prz4"Yi· wydanid begrelle'a Belgii. 

trleek stwfGrCtzłł, łt 111er ozy1fe 1u• 
mi nie, albowiem wyko11twal tylko 
iwojd obowfqzki. 

Keitel stwletdzlł, łt posłęJ)ował f crli 
żołnierz, er jedynq·•f ego wtnq f Hł, i~ · 
nie mógł zapobiec zbrodniom. 

Watka ro a ·~omitetów ·domowych 
Podobnie bronflt •1• byll crdmlrało• 

wie Doolb ł R•der. 
Rosenberg . w ostatnim 1łowł• po• 

wiedział, iż ma czy1te 1umłente, 
StrelCber po raz 01tatsił 1korzy1tał 

ze sposobności, by zw:alf6 winę llCJ we wsp61pra~y z 
W dniu wczorajszym w sali kcmfe­

rencyjnej Rady Miejskiej ądbyfo si~ ze­
branie przedstawicieli ~omitetó,w Do­
mowych w zwUJjzku z akcją mfol!zkanio­
w:a,. 

W szczel11i~ zapełnionej sali zebrało 
siię ponad piie,iciuset przedstawicieli Ko­
mitetów Domowych, któ.rzy wysluchali 
sprawozdania tow. Burskiego, który 
omówii dotychczasowy przebi,eg akcji 
mieszkaniowejt podkreś.la;ią:c, rlie wyniki 
:pracy Nadzwyczajnej Komisji, aczkol­
wiek niekiedy rewel.acyjne, są jeszcze 
niezadowalaja.ce. Przewodn:ic~,cy 'Ko­
misji po.dkreśHł, rlie ze strony' pewnej 
cz<E)ści :Prasy Mdzkiej prowadzona jest 
ka.mvania, która mCY~ w ujemny sposób 
.wpłyna_1ć na rozwód akc:ii mieszkanio­
wej. Zebrani mocno solidaryrzowali się 
z wywodami mówcy, 

Dziś nowa powieść 
llbllote.czkl ,.Głosu Robotniczego" 
Przygody Tomka Sawyera 
Biblioteczka „Głosu Robt>tniczego" 

rozpQczyna w numerze dzłsieJszym 
druk powieści znakomitego busnory• 
sty amerykańskiego Marka Twaina 
p. L „Przygody 1'omka Sawyera•• 

Nadzwyczajną · Komisją Mieszkaniową 
Nastc.1pnie tow. Burski o,4wiadczył: 
„B<,idziemy .szanowa.0 potrzeby ludzi 

pracy. Tak samo będziemy sznnowae 
potrzeby kupców i rzemie'lników i wie­
śnia& ich bsdziemy tylko w wypadkach 
p'tawem prz.episanych. · To WWllystko co 
zrobimy, to czyinić b.e,idziemy 'w majesta­
cie prawa 1 ludzie dobrej wolf molą być 
spokojni. 

Ale szabrownicy i spekulanci niechaj 
dr~v,. 

Na.tomiast ludzie, któr~y z własnej 
fnłejatywy odbudowa.U dla siebie znfsr,. 
czone mieszkania, nawet większe, mogą 
być pewni, te łeb nłkt nie rnszy, 

Je-ieli akcja. mieszkaniowa nie na• 
brał.a jeszcze nal~Ż.ytego ro~achn, to 
przyczyną. tego faktu jest między innr,· 
mi słaba dotychczas współpraca Koru.1~ 
tetó.w Domowych z Komisją, Komitety 
Domowe winny bacznie obserwowa<! 
swój teren i wiedzieć o tym, czy miesz­
kani,e się opr61żJniło, kto się wprowadza 
do domu, kto si~ melduje, kto jest za-. 
meldowany a faktycznie nie mieszka, 
kto pracuje i kto spekuluje, kto zajmu­
je zhyt obRz~rne mieszkanieł kto ma za­
miar kupi.ó lub spTZedaó mieszkanie, 
]do dał Japówk~ itp. O wszystkich tych 
spostrzeżeniach winny Komitety Do~o­
we niezwłocznie inf ormowa~ Komisję.. 

Komitety Domowe istniej~ zasadni­
czo tylko w domach, w któ.rych zamiesz• 
kuje więcej a.nir.Geli pil)ICiu lokato:rów. 
Jest rzecZJa; P<>'i1n,daną ari.ieby K:omitety 
zajrJ1'y s1ę :posesjami mniejszymi w ieh 
sąsiedztwie, gdzi() Komitetów nie ma i 
w których bardzo często mo,ż.naby zna­
leźć dtl!Żo materiału interesuj~cego Ko· 
misjęi Nadzwyczajne„ 

Komitety Domowe winny równiel1 za­
stanawiać 1d" nad {t08podarkia; na tere­
nie swojej posesji 1 pod ~adnym pozo­
rem nie wolno im dopuszczae do nisz· 
czenia mają.tktt narodowe~o". 

W dyskttsji wypowiedziało sięi kilku­
nastu mówców, kMrzy poru!łzyli cały 
szereg boląctek i zadali kilka pytań -pod 
adresem Komisji. Z wszystkieh prawie 
przemówiet1 przebijało dą1źenie do pod­
niesienia autorytetu Komitetów Domo­
wych. To dopie-ro umożliwi Komitetom 
wykonyw~nie ich funkcji sp.o1.ecznych. 

Zebrani wysun~li dezyderat, ruż1eby 
Nadzwyczajna Komisja Mieszkaniowa 
znalazła takie formy organizacyjne, w 
ramach kt6rych istniałby silny kontakt 
pomiędzy Zarząiclem Komitetów Domo­
wych i Komisj1a}. 

Tow. Burski przyrzekł, zA postulat 
ten zostanie w najbli.:t.szym czasie urze­
c:tywistniony. Jlllli!I„„„ ... „„„„„ ........ „ ... „„„„„„„„„„„ ...... 

Zarząd Główn9 Zw. Zaw. Rob, i Prac, Przem. Włók. 
· organizuje 

10„dnlowy KURS dla czlonk6w Rad lakladowych -
. · . Kurs rozp&cznie itiC 3 września o godz, 8·ef, . 

Wykłady odbywać się bed~ w świetlicy P&li1tw. Zakł. Prze.in. Bawełn. N1. 3 (Geyer) 
f ł o t r k o w s k a 289 · 

rift!era. I 

Baldur von Schlracb ntówlł nl• o 10· 
:bie, ale o młodzieży niemłecldej. 

Jodl .zapowiedział, iż opuści gmcreh 
Trybunału z podniesionym cszołem. 

Przewodniczqay Trybunalu Lawren• 
ee oznajmił, iz oqłoszenie wyroku na. 
stąpi 23 wxześnicr. ---
P~wrót Trumana 
Nowy Jork (PAP). Prezydent Tru­

man skończył w pU!Jtek awe wyW<!H.8.S.1 
na Bermudach i oopl:ynB,ił na pokładzie 
jachtu „Willianu~bnrg„. 

Demonstracje w Trieście 
Rzym (PAP). Z Tri(lstu donosz8,, ~e 

w dniu wczorajszym odnyły się olbrzy. 
mie demonstracje, w których brali u­
dział Jugosłdwianie i wł-Oscy zwolenni· 
cy marszałka Tito. Demonatranct doma­
gali sif:!I zw0lnienia komitetu, który w 
czerwcl1 ht. proklamowal strajk gene­
ralny. Delegacja demonstrant&w wrę. 
czyiła w komendantnne miasta petycję, 
lflUfllftlłfłfłUfłftfttfUUIUlltJłflUlldt1łłUUIUIUłUIU1fUIUfUIUl1Ułłltłlł 

i Teatr Komedii Muzycznej „LUTNIA" ! 
~ Piotrkowska 243 ł 
~ Dziś tylko j~dno przedstawienie o godz. ~ 
: 19-tej. : 

I Wiktoria i Jej huzar I 
j Opo;iret~a w ~·eh. aktach P. Abrahama ; · 
i z Elną G1stedt l Michałem Slaskim w re• i 
; lach głównych. i 
~ Chór, balet i wielka orkiestra „Lutni" i 

D&i•I• 111alego sieroty l Jego 1rogl•J 
e!Clłłd Polly, należy do najlepsiyc:h 
utwor6w 1atyrycznycb. w llteraturze 
amerykańskiej, bawiqc niewymuszo• 
11ym humorem, dowełpem, Cl zarazem 
cbłoszczqc!l satyJą, 

I 
! p_od batutą Skindera K. : 

I Kasa teatru czynna od godz. H -tej. i „ii·-----------------···-·------------------· i1111u1uuu lfUłUłUfUlłlłllllUtUIJllllUllUHUIU11UłflUUfUrttłtUUJJł 
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Siedem lat mija od tego pogodnego po· 
ranka wrześniowego, gdy niespodziewanie 
w miastach naszych rozległy się salwy dział 
przeciwlotniczych i zadudniły o<;igłosy pierw· 
szych bomb. • 

Usypiani przez propagandę rządową 
mieszkańcy Stolicy myśleli z początku, że 
rozpoczęły się ćwiczenia obrony przeciwlot. 
niezej i dopiero pierwsze karetki pogotowia 
ratunkowego odsłoniły przed narodem na· 
gą prawdę. ' 

Straszliwy płomień drugiej wojny świato· 
wej rozlał się szeroko po ziemiach naszych, 
a potem po całej Europie. Polska stanęła do 
walki ze śmiertelnym wrogiem. Samotna i nie­
uzbrojona 

A potem przyszly dni ciężkie, dni klęski i 
upokorzeń. A potem przyszła sześcioletnia nie. 
wola. 

Naród polski otępiały z bólu nie mógł 
zdobyć się na obiektywnq ocenę wydarzeA 
- tylko jednostki rozumiały bieg wypadków 
historycznych. Lecz wypadki biegły wciąż r 
naprzód, okres otępienia stopniowo mijał i I 
eoraz więkŚza część społeczeństwa poczęła 
uświadamiać sobie błędy przeszłości. 

Bat i szabelka 
Od r. 192~ pozostawał naród polski w oko­

wach dyktatury sanacyjnej. Piłsudski i zwiq­
zana z nim klika prowadziła od początku po­
litykę zgubną dla Polski. 

Głównym celem tej polityki była obrona 
interesów pieniężnych obszarników i kmtelł 

kapitalisty cznych. 
Wyrazicielami tej polityki na zewnątrz 

były takie kreatury jak Kostek-Biernacki, 
Beck i Składkowski. 

Głównymi atrybutami tej polityki były na 
wewnątrz - bat, a na zewnątrz szabelka. 
Ba tem wymachiwano dość często w wiP-zie. 
niach, w Brześciu, w Berezie, na ziemiach 
zamieszkałych przez Ukraińców i Białorusi­

nów. Prócz bata doś powszechnie stosowal'!o, 
jak Żeromski się kiedyś wyraził: „poczciwe 
staropolskie bida w mordę". Szabelką (dru. 
gi rekwizyt staroszlachecki) wymachiwano 
pod adresem Litwy, Czechosrowacjl, pod 
adresem Związku Radzieckiego. 
~„rwśród narodów otaczających nas ł źyjq­
,cyeh wśród nas zdobyliśmy sobie smu!nq 
sławę złego sąsiada, przed którym należy 
się mieć na baczności. Tylko z Niemcami, któ­
rzy nieustannie rośe!l! sobie prawo do polo· 
wy bezmala Polski, którzy w bestialski s-.o. 
sób niszczyli p'olską mniejszość narodowq 
w Niemczech, utrzymywaliśmy stosunki po­
prawne. 

Dzieie grzechu 
A gi:ly w r. 1933 władzę w Niemczech ob· 

jął Hitler, stc;>sunkl znacznie jeszcze. się po­
pra.wiły. 

Wprawdzie Hitler w „Mein Kampf" już 
(łe(wno pisał, że: 

„Naród niemiecki musi swó! wzrok 
Jkierować na wschód. Jeżeli chcemy 

~tworzyć wielkie imperium niemieckie, musi­
my przede wszystkim wyprzeć narody 
ZCillllieszkująee terytorium obecnej Euro­
py. Musimy wyprzeć i wytępić narody 
słowiańskie Rosjan, Polaków i Czechów .. 
Narody słowiańskie winny się stać nct­
wozem użyżniającym historię Niemiec'. 

'.Ale słów tych w Polsce nie wolno bylo 
t!.rukować. Hitler zaimponował sferom rzą. 
azqcym w Polsce swojq nienawiśe!q do de· 
mokraejł. do komunizmu, do Związk11 · Ra­
azleckiego. 

I dlatego już w dwa tygodnie po dojściu 
autora „Mein Kampf" do władzy, dek1muje 
w Sejmie minister Beek gotowość współpra­
cy z reżimem hitlerowskim. Ale to był dooie­
ro poczqtek. 

Zbrodniczv flirt sanacji 
z Hitlerem 

Wjazd HUlera do Lodzi . . 
został pakt o nieagresji pomiędzy Polską i protestuje. Francja sojuszniczkci Polski -
Niemcami, który nam przedstawiono ja.oto jest zaniepokojona. Polska milczy ... 
szczyt mqdrośei i dalekowzroczności p'vll'.ycz 21 czerwca 1937 r. znosi rzqd Polski sank· 
nej, a z którego Hitler uwolnił się jednym eje antywłoskie i jako pierwsze państwo na 
pociągnięciem' pióra w kwietniu 1939 r. świecie uzncl'je aneksję przez Włochy niepod· 

W rok później gości Beck Goeringa w ległej Abisynii. 
Polsce. Wiceminister Szembek, · zastępca 

15 grudnia 1937 r. po opuszczeniu przez Beekc:fl, tak wypowiada się o tej wizycie: 
Włochy Ligi Narodów w zwiqzku z przebie-

„Rozmawiałem dziś z p. Lipskim o wizycie gi hi ń k' . bl'k 1 MSZ 
Goeringa w Polsce. Ambasador stwierdził, że em sprawy sz?a s leJ opu i owa 0 

w rozmowach w Białowieży i w Warszawie ! ~omunlkat W: którym mk. ibn. dpoi wieddzial n~, że 
Goering był bardzo wylewny. Zwłas11cza w , J~śli instytuei.a g~news .a ~ z e na a ~Jaw· 
rozmowach z generałami poszedł bardzo da- · ma~ tenden_eie mieszania s11ę do spra'; ideo· 
leko, proponując nieomal sojusz przeciw-ro- logicznych w Europie, to Polska będzie mµ­
syjski i mCllrsz na Rosję. Przy tej sposobności siała zastanowić się nad swym stanowiskiem 
dał do zrozumienia, że Ukraina stałaby się do Ligi Narodów". 
sferq wpływów polskich, podczas gdy Rosja 14 listopada 1936 r. wypowiada Hitler 
północno-zachodnia podlegałaby wpływom punkt trciktatu Wersalskiego, mówiqcy o umlę· 
niemieckim". , dzynarodowieniu rzek niemieckich. Minister 

Tak gruchano w Warszawie, a w dwa ' Beck w oficjalnym przemówieniu popiera ten 
miesiqce później 16 marea 1935 r. łamie Hit- kro!; wyrażajqc przy tym opinię, że „jest on 
ler Traktat Wersalski i wydaje dekret o roz· bez znaczenia dla Polski". 
budowie sił zbrojnych Rzeszy i o wprowadze· 20 luteqo 1938 wzywa Hitler do siebie kan. 
niu przymusowej służby wojskowej. clen:cr ~chuschnigqa t łcrmlqc go moralnie 

Komunikat polskiego Ministerstwcr Spraw podporządkowuje sobie Austrię. 
Zag~anie~,nyeh _mówi, ż.e ambasador polski w 22 lutego bawi Goerlng na polowaniu w 
Berlinie zgłosił w leJ sprawie desinteres- Białowieży, a gdy 11 marea H!!Jer ostateez­
ment, gdyż jest to wewnętrzna sprawa Rze· nie zajmuje Austrię Polska milczy. 
szy" (W cztery lata później, gcly odbudo· ' 

· d · · · I k" wpadły w nasze 17 marca rozpoczyna się nieppezytalna he-wane ywizie mem ee ie · d dź K 
k ł i ż t b ła nie tylko ca pod hasłem „Wo zu, prowa nas na o· granice o aza o s ę , e o Y ' wno". 

„wewnętrzna sprawa Rzeszy"). , . 
7 kwietnia tegoż roku obejmuje w Gdańsku O haniebnym udziale khk1 sanacyjnej w 

~ładzę partia hitlerowska i rozpoczyna I rozbiorze Czeehos~owa~jl - tel twi~rd~y de· 
wzmożonq akcję ekstermlnaeyjnq przeciwko , mokratyeznej w Europ!e Srodkowei ma ma 
polskości. I eo wspominać. Przy akompanlam":!neie ra· 

7 marea 193ę r. łamie H!Uer pakt Lokar- dosnyeh okrzyków, został kraj nasz i od po­
neńskl i obsadza Nadrenię. Liga Narodów łudnla otoczony przez swastyką. 

Niemcy wysuwa~ą żądania wobec Po~ski 

w Polsce" (Wiesław). W tym mleJscu trzeba 
dodać, te włałdwte żadna z działaJqcycb 
pod6wczcn parHl politycznych (JełH nawet 
nlekt6re z nieb krytykow~ politykę 'Becka) 
nie polralłła przed1ławić itarodowl nlebes• 
pleczetialwa wyDlkalącego z poltlylrt antyso. 
w1ecideJ. Hle było partii, kt6raby śmiało pos­
taw1la żądanie zawarcia •oluHu z ZSBB.. 

„Zaufania do Rzqdu na.ród nie p'osiadał, 
ale wierzył partiom, do których przynależał 
i kierownikom, którzy stali na ich czele. Nie 
otrzymał jednak od nich wskazówek, nie us• 
łyszał haseł słusznych. Nikt mu. nawet nie 
przedstawił grozy niebezpieczeństwa nlemie. 
ekiego i słabości Polski" (Wiesław). 

Iz'olowany od soju.szników, opuszczony 
przez przywódców, przegrał naród polski nie· 
równq walkę z hitlerowskim barbarzyńcą. 

Rola Anglii i Franc!i 
Nie zrozumie się mechanizmu i bieg"ct wv· 

padków we wrześniu 1939 r., jeśli się nie za~ 
nalizufe postępowania nciszyeh zaic:Ji.odnłch 
sofunmków. Chambcirlai11 i Daladier mauytł 
o jednym: o starciu Niemiec z Rosjq, któreby 
doprowadziło do osłabienia jednych i dru• 
aich i automatycznie - ich zdaniem - uwol• 
;Poby Anglię i Framcję od groźby hłtlP'lW• 
skiej agresjii. Inne ncuody stcinowiły dla gra; 
ezy londyńskich 1 paryskich tylko płonki na 
szachownicy, które służyły im za przykrycie 
dla poszczególnych manewrów, et w odpo· 
wiedniej chwili oddano je przeciwnikowi. Dla• 
tego poświęcili oni Abisynię, Austrię i Cze• 
ehosłowaeję. Dlatego poświęcili Polskę, kt6• 
rci w ma!l'eu H!39 r. rzuciła się im w ramioncs 
błagajqe o ratunek. 

Rokowania w Moskwie, latem 1939 r., były 
przez Anglię i Fran.cię pł'OWadzone w tym 
celu, ażeby uratować: się pr~d wojnq z Niem. 
cami kosztem Polski i Zwlqzku Radzieckiego; 
To im się nie udało. 

Nci manewry CMmnberlałnci, zmłen:afqce 
do skierowania Niemi.ee przeciw ZSRR, Zwłq· 
zek Radziecki odpowiedział swoim manewzem 
- był nim pakt o nłecigresll z Niemcami. 

W ten sposób polltyka l!eoka dop1owadzi.1 
ła do osamotnienia Polski. · 

Gdy 1 wtześnia 1939 r. na Polskę runęłCS­

mmia hit!erowska, ani Anglia, ani Franejcs 
ówczesnci nie dotrzymaly swołeh zobowią. 

zań wobec nas. Wypowiedzell.ie wojny z dn. 
3 września nosiło eharakłe1 wyłqcznie for• 
malny. Pt!llska nie otrzymała podcza• kam• 
panii wrześniowej absolutnie żadnef pomocy. 

„Niemcy widocznie lepiej zndti sytuację 

i stanowisko rzqdów allgielskieqo i ir::mcus. 
kiego ciniżeli Polacy. Nie bali się bowiem 
pozostawić na swoich zachodnich granicach 
tylko 10 dywizji rzueajqc n<11 wojnę z Polskq 

I-70 dywizjl I mimo to pomocy nie ołtzymalłś• 
, my. (Wiesław). . 

w marcu 1939 r. zakończył Hitler swof• 1 marsz dywizll polskich I nleml'lcklch do Rosji, 1· Monachijczycy francuscy nie eheleli umie· 
porachunki z Czechos!owacJq I wystąpił ze został odprawiony z ~lt~lem. . . rać za Gdo;ńsk, ale w niespełna rok późnief 
znanymi tądaniamt wobec Polski. Żądania I 1f:' marcu zost.aly ni_emieckie zqdania pos· i umierali (choć nie wszyscy) za Francję i c;:i 
te fr•m11łowal Hitler zresztą Już w maju 1935 . tawtone w sposob ulhm.at_ywny i w!eidy do- ! najważiiiejsze nie obronili jej. . 

I plero wodzowie sanacyim po raz p erwszy . , 
r. I w styczniu 1939 r. uznali sytuację za poważnq. I „Chamberlaulowcy, zc:patueni w stare 

W styczniu zażądał ustępstw od Bee· j zwrócono się po pomoc na Zachód. Cham· wzory swoich przodków, pragnęli spożywać 
ka, nic mu już wzamlatt za to na Ws~:hcd:i:le ; berlain pośpieszył z deklaraejq, za którq 6 : kasztany wyeiqgnięte z ognia cudzymi• ręko· 
nie obiecując (co czynu Jeszcze w r. 1935) I kwietnia nastqpiło zawarcie paktu wzajem· ma, a sprowadzili na stolicą swego kraju 
Beck ograniczył się do oświadczenia, :te nie· I nej p~moey pomiędzy P~lskq i Wielką. Bry- ogień bomb niemieckich" _ (Wiesław). 
stety nie widzi źa~:ie~o ek~walen_tu w su-

1 
tanią. ~le ludzie trzeź".'1 i dobrze pom'.o~· Spi:awdzi'ły się słowa Churchilla nucone 

gestiach Kanclerza (B1"lla Księga Min. Spraw mowam od razu zdawali sobie sprawę z ilu- pod adresem Chamberlainów: „Mieliście do 
Zagr) on który wzamian za d~lny ekwlwa-1 zoryezn'ośei !eqo sojm;zu poc'nlsanego przez b . i h . b w b l"' · h ńb„ · ' . . wy oru woinę an ę. y ra ise1e a ..., lent aolów był oddać Nłemco:ni Gdańsk I Po- • tego, eo niedawno wydał Czechosłowae1e . . k b d . 

1 
. 

1
„. 

- . . · . a woine i ta ę z1ee e m1e 1 • morze gotów był zgodzie się na wspolny pod nóz. · 
' - A wojna była dla nich giężka i nie roko• 

Nikt nam nie zrobi nic ... wała_ nadziei na zwycięstwo. 

Dopiero udział Zwiqzku Radzieekij!go w 
antyhitlerowskim froncie Narodów Zjednoezo. 
nyeh przyczynił się do zwrotu w syt~acji ł 

stał się kamieniem węgielnym zwycięstwa de· 
mokraeji nad faszyzmem. 

W m,alu 1939 r. przyjeżdża do Warsz':l.wy 
wicekomisarz Spraw Zagranicznych ZSRR -
Potiomkin, który przedstawił rzqdowl pc.Js. 
kiemu suge1itie i propozycje sowieckie w spra 
wie wspólnego działania przeciwko !'<i-;m· 

również nie możemy przyjąć „ . W miesiqeu 
e;i:erweu Sowiety poczyniły nam szereg pro­
pozycji zaopatrzenia w materiał wojenny ... 
Propozycje połqczone były zawsze z pewny­
mi warunkami nie do przyjęcia". 

Odrzueajqc jedynie realnq pomoc w wal-
14 pażdziemika 1933 r. Niemcy hi~lerow- com. Po grzecznym, lecz chłodnym przyjęciu 

slde występujq z Ligi Narodów i wycolujq w Warszawie, wrócił Potiomkin do M.Jskwy 
się z obrad Komisji Rozbrojeniowe{. W Euro- z próżnymi rękami. · ce z Niemeqmi pocieszano się sloganem o Naród wyciągnął wn!oski 

· · NI gr~zi' pełna . „guziku" i o tym, że jesteśmy „silni, zwarci i D 'ś d ływ "ed 1 t d i t pie panuje oburzenie, a emeom ·J Gdy później Mołotow proponował posłcw· z1 , kie y up a s1 em a o pam ę • 
izolacja. Tego samego dnia opnb!lkowanc polskiemu w Moskwie, Grzybi::wsidemu 7łoże- gotowi". nyeh dni wrześniowych obchodzimy rocznicę 
zostaje porozumienie gospodar:::-.e polsko- nie przez ZSRR dek'araejl P"l!X'ocy dla Pol- Łudzono się, że w potrzebie pxz1jdzie pC'I- wybuchu wojny w warunkach wolnośei. 
niemieckie. Niemcy przełamały lzo~ację. ski w wypadku napaści na lej granice, otrzy. moc z zachodu i śplewano1 Raz na zawsze porzucił Naród Polski błę. 

W roku następnym, gdy narody dążqce mal odpowiedź odmownq. Grzy!:>owiski w Nikt nam nie zrobi nie 
ł id kt i dne ścieżki, po których w ołqg·i długich lat do utrzymania pokoju, wysunę Y eę ·oa u sprawozdaniu z rozmowy 1. Mołotc.wam, tak Nikt nam nie weźm e nie 

k Ó i ł n Ow Ć '"'O I R d wodzili go obszarnicy i kapitaliści. wschodniego, t ry ma gwara · .:x ,., • się wypowiada m.!n.: Bo z nam y z, 
kój w Europie, kiedy gotowość Jego podpi- „Gwarancji jednostronnej Sowietów przy- Nasz dzielny Rydz, Zrozumieliśmy niebezpieczeństwo zagraża• 
sania wyraziły FranclfT, ZSRR, Czechosłowa- łqć nie możemy. Gwarancji zaś obustronnej Nasz Smlgły Rydz". jqce nam ze strony Niemiec. 
eja, Rumunia, Jugoslelwia i Bel~a, minister • • ZSRR Doświadezenłe nauczyło nąs kto fest na-
Beek w Imieniu Polslłi długo intrygował, a Dlaczego me doszło do SOJUSZU· z szyrn rzeczywistym sojusznikiem w walce I w końcu 'odmówił swojego udziału i tym sa- I 
mym storpedował projekt okiełznania h!tlc- , Czy sfery kierownicze sanacji zdawały I wośei,' że przynajmniej w pewnej mierze tak; ttiebezpleczeństwem" niemieckim., w wale. I 
rowsldej agresji. 1 sobie sprawę z beznadziejnej sytueicji Pt!ll- Ale „sanacja wolała pójść na ryzyko klęski I „Dtallg nach Osten • 

W zamian za to 26 stycznia 1934 zawany ski w walce z Niemcami? Nie ulega wqtpli· woiennej Poliki, niż aa ryzyko ut?aty władzy W. Lemieu. 
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Bagnet n broń 

ICwłeeien l 939 

Kiedy -pnyJdą podpalić dom, 
te!1 w kt6rym mleszkas• - Pola~ 
kiedy raucq pr3ad •ieble grom, 
kiedy runą ielm:nym :woJakle• 
l pod· drzwiami slanq, I nocq 
kc-lbCDDi w drzwi załomocą. -
ty, ze inu poJ1101~qc skroi, 
stań u drzwi. 
Bagnet na broił 
Trzeba krwi! 

Sq w oJczytnie rachunkl linyw'ił, 
obca dłoń ich też nie przekreśli, 
ale krwl nie odmówi ni.kt: 
wysącsymy Ją z piersi i 1 pieśni. 

~6!, :te. nieraz · $uiakował gorzko 
Da lei ziemi więa;ienny chleb? 
Za tę dłoń, podniesionq nad 'Oolsll:q, -
kula w lab1 

Ogniomistrzu I serc l al6w, 
poeto, nie w pleśni troska. 
Dzisiaj wiersz - to strzelecki row, 
okrzyk i rozkaz: 
Bagnet na brońl 
A gdyby umierać przyszło, 
przypomnimy. co rzekł Combronne, 
i powiemy to aamo nad Wisłą. 

* • • 
Syn podbitego narodu, syn niepodległej pleśni„ 
o czym I Jak mam śpiewać, gdy dom móJ - ruiny I zgl!szcza? 
Jak esołg, przetoczył się Wrzesień ziemi oJczystej przez 

pieroi, 
Cl moja dłoń jest bezbronna I bezbronna ~st ziemia oJczysta. 

)a na tę ziemię powrócę, ja chcę lą zbawlt, ocalić, 
'Stamtąd chcę światu płonąć serca l pleśni pożarem, 
c:hcę, łeby z gruzów Warszawy rósł żelbetonem socjallzm, 
ebcę, :Zeby HeJnw Mariacki szumiał czerwonym sztandarem. 

Dumna i piękna Warszawo, chwąła twoim ruinom, 
c:hcę zliczyć i uc:ilow"ć twoje męczeńskie cegły, · 
Podaj ml dłoń, Białorusi, podaj mi dłoń, Ukrainb, 
wy ml dacie na drogę wasz sierp i młot niepodległy. 

I.uno wolności ludów, moc w zaciśniętej pięścil 
Przeminą dni Dledalekie i będzie się świat rówieśnił. 

Piszę dłonią bezbronną, groźną, chociaż się ni~ mści, 

•Yn podbitego narodu, syn niepodległej pieśni. 

A:r1ylel'>ia niemiecka bombarduje Wi;zrszaw4 

. Słońce -i wrzesień 

.. 

Wr6c• do Pol1kł, I znów będq wrześnie, 
b41dq 1pc:rdaly • drzew grusze i śliwy, 
w niebo popatrz41 - I będzie boleśnie; 
pod 1lońcem wn:einla nie będę &ZClfłiliwy, 

To 1lońce stało ponad horyzontem, 
błogo1ławlqce wioglm samolotom, 
to 1łońce biło nas telaznym frontem, 
dział hukiem, czołgów złowrogim łoąliotem. 

A e1olgl w bagnach wyschniętych nie ~1117, 
11ly mmle, szybsze nlili polski piechur, 
bomby wallly w koleJowe w41zly, 
płonęły miasta, rzucane w. pOiP.lachu, 

Szli Niaincy .•• 
Kt6! to nlegC:lyś wstrzymał sloftce? 

Czemu nle zgasło nad warszawską bltwq? 
Ono świeciło - okru1ne, palące -
w oczy :tolnlerza, który trwał l wytrwał. 

Słońce wspQniale\. •• Słońce nad Wartzawą, 
nad Westerplatte, nad Helem, ~ad Kutnem­
.wschodzące krwawo, zachodzqce krwawo, 
nienosyc:one widokiem okrutnymi 

I Już go odtąd nie utrzę inaczeJ, 
nl! w krwi oparach, brzemienne prze'klefastwem. 
w dymacb ze stosu męstwa i rozpaczy, 
rozpaczą krwawa l promienne męstwem. 

O, sloAce! Slotice września, mlnq lata, 
1deptany będzie przez Prawo łeb węź~ 
moie we wrogu odnajdziemy brata, 
mote sercami b4ldziemy -ivnciętać, 

może tak będzie... Ale słońce Września, 
dni naszej chwały l krwi I cierpienia, 
prHklęte będzie w leg"ndach l w pleśnlac:li, ~ 
oz nowe wzrosną po nas pokolenia. 

I ' 
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kronika kulturalna 
Z inicjatywy spo1.eczertstwa wrpcław­

skiego powstał fundusz ,,Panoramy Rac­
ławickiej", zbierający ofiary na odno­
wienie tego dzieła sztuki, które mocno 
ucierpiaro podczo.s działań wojennych. 

* • * 
W Bychowie powstalo Kolo Towarzy­

stwa Przyjaźni Polsko-Radzieckiej, któ­
re zamierza zorganizować szereg arty­
stycznych imprez i otwiera kursy j,ęzy­

ka rosyjskiego. 

wego roku szkolnego liceum sztuk pla­
stycznych, ukończeni~ którego daje pra 
wo wstą[Jienia na Akadami~ Sztuk Pięi. 
knych. • • • 
Wydział Lekarski Uniwersytetu Wro­

cławskiego zaprosił trzech uczonyc\I 
amerykańskich: prof. Gregersena. CntE 
i Anigsteina, którzy wyglosz.a, szereg 
wykładów. 

• • 
* * • W powiecie bytomskim (ziemia sfup. 

W lochach pod ratus7iem w Koło- ska) otwarto ostatnio 12 przedszkoli, do 
brzegu odkryto skarbiec, zawierają.cy których uczĘ·szcza 900 dzj~ci chłopski~b. 
szereg cennych zabytków z XVI i XIX ·* * * 
wieku, duty zbiór starych monet i dy- Akademia Nauk w Zwiąizku Radzioo· 
płom honorowego obywatelstwa miasta kim zorganizowa.la wyprawe naukOW.\e 
Ko~obrzega dla„. Hitlera. która wkr-Otce wyrusza do najdalszych 

• * * f póiłnocno-wschodnich okr~gów Zw~.~ 
W Zamościu otwarte zostanie od no- celem badania wód p~Jziemnych. 

•O•O•O•O•O•O•O•O•O•O•O•O•O•O•O••O•O•O•O•O•O•O•O•O•O•O•O•oio• 

Nowe filrlly ·radzieckie 
Wytwórnie Związku Radzieckiego ukoń- mienny Kwiat" i „Posag z monogramem". 

czyły i mają ~a ukończeniu szereg wielldch, Wytwórnia „Sojuzdietfilin" oakrącUa fi!• 
monumentalnych filmów, które jeszcze w tym mową przeróbkę powieści KoS1Jlna „Mol drO• 

roku ukażq się na ekranach sowieckich. dzy chłopcy", obraz „Wilki l Owc9" 01auty 

Najstrasza wytwórnia „Mosfilm" nakręciła na tle _ powieści Ostrowskiego, oraz film ,,Pieśii 

łllm "Wielki przełom" przedstawla)qcy boha• o Wariagu" bohaterskim 1ta!ecz'r'l, blorqcym 

t'erskie walki i zwycięstwo pod Stalingra- udział w . walkach podczas woJnf rosyjsko• 

dem, historyczny film morski z okresu wojn~ ja~ońskiej. 

krymskiej „Admirał Nachimow" w reżyserji Na ukończeniu jest pierwszy film tf6iwy• 
Pudowkina, twórcy niezapomnianego obrazu I miarowy „Robinson Xruzoe", 

~::Wiatr od wschodu", szereg filmów biogra·· •. j ~iektóre z tych f .. ilm. ów z~bac.zymy IS'~~ 
1 ;ttcznych o znalcomityc]1. uczonych i &pmpozy•, ne i na naszych ekranach. 

>tor,~cll lio9,jsllich, oraz Wmy koloroite ,;IC'G~. . '· ~ '' " 
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wrzesn1e 
Pochmurny ranek, ranek dnia l wrze­

snia 1939 roku zastał mnie· na l;Jliskim 
Łodzi letnisku. Parno było i duszno nie 
oii ciepłoty powietrza, lecz od sprężo­
nego niepokojem oczekiwania na to, 
co - już wiadomo było - nieodwo­
łalnie nadejść musi. 

Poszedłem na przystanek kolejowy, 
by tu zasięgnąć języka - i rzeczywiście, 
informacje od razu okazały się wystar-

. czające. Właśnie na stację · wjechał 
długi pociąg ewakuacyjny, zbombardo­
wany i ostrzelany przez Niemców w 
Kutnie. Ten pi:mvszy obraz nadciąga­
jącej grozy sprawiał wrażenie wstrzą­
sające: poharatane i podiiurawione 
wagony, wybite szyby, przerażenie w 
oczach pasażerów, blade t\varze ran­
nych, którym zdążono już nałożyć pro­
wizoryczne opatrunki. Z bezładnych roz­
mów, płaczów i wybuchów żalu można 
się było dowiedzieć i o kilkunastu tru­
pach, które pozostały na dotkniętej na· 
lotem stacji. 

Pociąg, ciężko dysząc, powlókł się 
dalej, a ja wraz z gromadkc! niefortun­
nie spóźnionych letnikow ruszyłem do 
domu. Niosąc w piersiach jakby ołowia­
l'le serca, komentowaliśmy na wszelki 
sposób fakt, że t o się już stało i nie ma 
przed t y m odwrotu ani ucieczki. 
Wśród tych niewesołych rozmów, spo­
glądaliśmy wciąż mimo woli \v górę, 
czy nie nadleci na skrzydłach, czarnym 
krzyżem oznaczonych, niemiecka 
śmierć, szybka bezmyślna i okrulna ... 

P o t e m - dzień schodził długo ku 
wiecz,orowi szczeblami godzin. Detona­
cje słychać było z różnych stron, z da­
leka. Nas pominięto - na razie. Dopie· 
ro w trzecim i czwartym dniu wojny 
samoloty! niemieckie zbombardowały 
miejscowość, w której jedynymi „objek­
tami wojskowymi" - były witle i dom­
ki letniskowe. 

Wieczór dnia 1 września pogodny 
był i cichy. Przed zachodem słońca 
klucz srebrnie świecących drapieżnych 
Junkiersów przeleciał nad nami ku swo­
im bazom, spełniwszy wyznaczony na 
ten dzień program zniszczenia. 

A wieczorem, słuchałem audycji z 
Warszawy. Pierwszy „komunikat wo­
jenny" mówił o tym, że armia niemiec­
ka w wielu punktach wkroczyła w gra­
nice Polski, że zagony niemieckiego lot­
nictwa objęły morderczym ramieniem 
cały niemal obszar kraju. Komentator 
radiowy radził jednak nie tracić ducha, 
gotować się do skutecznej obrony i wie­
rzyć niezachwianie w zwycięstwo. O tej 
audycji, słuchanej już w nocnej pomro­
ee, w obliczu atfojętnie na sprawy ziem­
skie patrzącyHi gwiazd, powiało wokół 
tc\miemem trwogi, k1ęski i bezradno­
d.„ Ale jeszcze nie zaludnił się dosto j­
nymi zbieg.ami trakt zaleszczyckiej 
szosy ..• 

Pięć lat poźniej, dzień 1 wrzesma 
'1944 roku przeżywałem w objętej po-

Zatwierdzenie składu 
ladzwyczaJneJ Kemis)i Mieszkaniowej 
Główna Nadzwycza.jna Komisja 

Mieszkaniowa w Warszawie zatwier­
Clziła Okręgową Nttdzwyczajnq Komi­
sję w Łodzi w składzie następującym: 

1. Przewodniczący - Aleksander 
Burski - Przewodniczący OKZZ w Ło­
dzi. 

2. Za.st. Przewodniczącego - Ró­
~ycki-Kępa Albin - członek Zw. Zaw. 
Prac. Sp. 

3. Członkowie: - Łazuchiewicz -

wstaniem Warszawie. Broniły się jesz-lbie - ślepotą polityczną tknięci - od- wezm1emy za mordę".„ lilnymi słowy~ 
cze tu i ówdzie wysepki powstańcze, powiedzialność i za warszawską trage- ucisk i wyzysk mas pracujących, nie· 
sprawa jednak była już najwidoczniej dię. I ta klęska i ta tragedia nie były ograniczone panowanie obszar,nictwa 
przegrana. Tylko urzędowi propagan niespodzianką dla umiejących czytać i karteli przemysłowych wewnątrz, a na 
dziści z gazetek Delegatury symulowali sens dziejowych przebiegów. Już od zewnątrz - sojusz z międzynarodową 
„optymizm". Nie mógł zdziałać zwycię- wielu lat widoczne było, „ku czemti reakcją i awantury wojenne, grożące 
stwa heroizm żołnierzy, skoro plany do- Polska szła", a raczej ku czemu nam niechybnie utratą własnej państwo-
wódców od samego początku były fał- pchali ją „sanacyjni" uzurpatorzy. wości. 0to program polityczny tych 
szywe, nierozumne i do zguby wiodące. * * * „którzy zalecali" „stać z bronią u nogi" 
I nie zmieniłby nic w tym wszystkim Dziś - mamy J września roku- 1946. wtedy, gdy należało walczyć, a chwy-
szaleńczy rozkaz Bora, usiłują.cego spro- Przetoczyły się przez świat • fale wo- tać za broń kazali nie w czas i nie 
wakować - w imię „rozgrywek poli- jennego kataklizmu, Scichła miwalnica w porę, wówczas, gdy było to samobój· 
tycznych " - katastrofę powstania w.„ ognia i żelaza, militarny pogrom faszy- stwem dla Narodu. 
Krakowie. Jak gdyby Warszawy było zmu stal się faktem historycznym. Ale Czy ktoś o zdrowych zmysłach mógł· 
mu zamałol we włoskich i bawarskich rezydencjach, by dopuścić myśl o powrocie do władzy 

A bohaterska Warszawa słabnącymi po różnych J\nkonach i Regensburgach doszczętnie skompromitowanych, poli• 
z dnia na dzień siłami walczyła, broniła siedzą wciąż niedobitki spośród tych, co tycznych i wojskowych bankrutów?„. 
się i oskarżała. Oskarżała łunami palą- zawinili nasze klęski i nasze nieszcz~- Dwa klęskowe polskie wrześnie udzieli· 
cych się domów, jękami ran_nych i ko- ścia. Siedzą - i nie próżnują - i nie ły nam bolesnej lecz przekonywującej 
nających, bezmiernym cierpieniem lud- gardzą najhaniebniejszym środkiem, by lekcji dziejowej logiki, pouczyły o nie· 
n mści cywilnej, pozbawionej żywności, umożliwić sobie triumfalny powrót do odwracalnych zależnościach między po­
wody i światła, tępionej zajadle wszyst- władzy w Polsce. . " lityką złych rządów, a jej konsekwen­
kimi środkami niemieckiej techniki wo- Program tych „bohaterov: ? „wo.: cjami. Któż spośród nas chciałby prze-
jcnnej. Ci sami ludzie, którzy - „zwar- dzqw" i .„mężów opatrznosc1owych . . t k' . , t '? 
ci, silni i golowi" - przygotowali kię- jest całkiem prosty i nieskomplikowany: I zywac a 1 wrzesien - rzect. „. 
skę września 1939 roku, wzięli na sie- „sto tysięcy ludzi powiesimy, a resztę Bolesław Dudziński 
~.._,...._,.....,..~.._,."'9"'WW "W'~~..._,..._,..._,..._,...._,..._,.'WW W.._,..._,..._,. .._,,...._,....,......_,."W'WW.._,...._,..._,."W'.._,.~.._,."W'.._,..._,..._,.~ 

Ferme·nty w PSL nie ustaict 
Zuów dochod~ą1 uas wiadomości -z uo- Chłopi Ziemi LĘ1Czyckiej ! we go Stronnictwa Ludowego, proces 

wiatu lE:<:zyckiego o masowym przecho- Zwracam się do Was, opuście szeregi rozMadu w oJ:ganizacjach PSL pogłlfl!bia 
dzeniu chłop6'w z organizacji PSL do Polskiego Stronnictwa Ludowego i wstę się stale. Jeszcze powa·fa1iejsze fermen­
Stronnictwa Ludowego. pujcie w szeregi Stronnictwa Ludowego, ty miały miejsce w organizacjach „Wi· 

Niedawno jeden z PSL-owców zglosił które jest stronnictwem chłopskim nie ci", w której ilośó zwolennikói\v p. Mi· 
si·ęi do zar~ąidu Powiatowego Stronnie- od roku jak PSL, ale istuiefo już. 56 lat kolajczyka stopniała do maleńikiej gar­
twa Ludowego w Łęczycy i złożył na- i od 56 lat <lv.1ł1y do l)Olepszenia doli chło- stki. Ludowcy w powiecie Ję'<lzyckim po 
stc:tpnjąiee oświadczenie: pa. po-wrużlnym wzmocnieniu swej organiza-

. „Ja niri,ej podpi~any, Szumiński Sta- Szumil'lski Staulsiaw cji przystąpili do wspó~pracy z ORMO. 
n~slaw, zwracam się do Zarzą:du Str?n· Nr. legitymacji PSL 179222". W gminie Tkaczew grupa ORMO-ow-
mctwa. L:udow~go w Łe,czycy z prosbą Legitymacja Szumiilskiego zł0iżona ców w sile dziesi~ciu os6b zagwaranto-
o przyJęiCI~ mm~ ~v .charakterze czfonka. został.a w archiwum Zaru1du Powiato- wa.ta lad i bezpioozeiistwo przegauia-Do dma dz1srnJszego byłem czlon- St · t L d i:. . •1. . b d , . ' • kiem PSL. Spostrzegłiem jednak, ,ż.e Mi- wego ronnw wa u owego w .u~iczy- Ja,c ,an Y z~ s.wego ~erenu. 
kołajczyk nie jest prawdziwym ludow- ?Y· Fa~dów .vo<lobnyuh n~ terenie pow. " przecnvieństwie do procesów ro~­
cem, bo dia,!iy do pogorszenia sytuacji n;czyck1~~0 Je~t. bardzo .w~ele - popro- pad.owych, zaob~er:vowa~ych w orgam· 
w kraju i w celu swym ostatecznym stu setln i o nieJednym Jll'"u nawet tlono-, zacJach PSL, widzimy silny wzrost or­
chce, aby chłopi znaleili sięi z powrotem si.la prasa codzienna. Jak twierdzi ob. ganizacyjny w szereiach Str•:mnictwa 
w niewoli pańskiej. Przytulski, sekretarz Zarz.ądu Powiato- Ludowego. Lem. 

----------------------------... 
ILE CHLEBA OTR%Y MUJE 

ludność poszczególnych krajów Europy 
Gazeta szwajcarska „Schweizerische Bac-12264 g; Finlandia 2122 g; Rumunia 2065 g; 

ker - und Konditoreitung" przynosi następu· Czechosłowacja 2037 g; Anglia 1782 g; Szwaj. 
jące dane o wysokości tygodniowych racji I caria 17SB g; Niemcy - amer. strefa 1S84 g; 
chlebowych w poszczególnych krajach: Szwecja 148S g; Włochy 138S g; Niemcy -

ZSRR 3169 g; Bułgaria 2775 g; Jugoslawia strefa bryt. 1245 g; Węgry 1147 g; Niemcy -
2773 g; Grecja 2490 g; Holandia 2377 g; Bel-, strefa radzie:::ka !06S g; Niemcy - strefa fran· 
gia 2361 g; Luksemburg 2348 g; -Norwegia cuska 1046 g. 
llltltUłllllllłltłllfllltllllłtlllllltllllll•lłlfllllllllllllłlllllJllllllllllłllllllłllllllllllłltlłłUlllllllllll!ltflllłłlllłlJllllllłllłllllłłlłlllłltllłllłllltlłllłllłllllłlll•r 

lnterp_elacje naszqch Czqtelnihów 

Czy tak powin1to pozostać? 

Inne pismo szwajcarskie „Nidwaldner 
Volksblat" powtarzając powyższe dane przy. 
tacza interesujące uwagi o wysokościach 
przemiału w ~oszczególnych krajach, które 
niewątpliwie zainteresują polskiego spożyw· 
cę ze względu na obowiązujące u nas ogra.· 
niczenia przemiałowe. 

I tak najwyższy stopień przemiału bo 90 
proc. mają zarówno kraje europejskie, zarów· 
no zwycięskie jak Francja czy Grecja, jak 1 
pokonane : Niemcy i Włochy. Nie biorąca 
udziału w wojnie Szwajcaria stosuje przemiał 
88 proc., Stany Zjednoczone 80 proc„ Kana. 

Na pOHl)i poniemieckiej przy ul. Spornej I Wydział Przemysłowy sprawę naszą wałkuje da 73 proc„ a Australia jedynie 70 proc. 
20, przed wo)ną właściciel Niemiec, prawem do dnia dzisiejszego bez definitywnych re- S 
kaduka ulokował manyny dziewiarskie do zullatów. 3 razy usiłowano opieczętować mo· przedaż artykułów włókien­
wyrobu watoliny w budynku mieszkalnym i I tor, ale opi~czętowanie trwało tylko kilka dni, 01·czych tylko od 15 a rh 
na strychu budynku w którym mieszkają lo- · bo spekulanci mają swoje, im tyU;o znane • • 
katorzy. Przez czas okupacji maszyny czyn· I ,,chody". 01tatnio lokal opiecŻętowano, to by- W wyniku lustracji sklepów sprzedaży arty. 
ne nie były bo locum nie odpowiadało prze- I Io w ubiegłym miesiącu i trwało kilka dni. kułów włókienniczych na karty odzieżowe Wy• 
pisom. I 2Z b. miesiąca zwołana została ponow11le 

1 dział A~rowiz.acji .i l~andlu . Zarządu Miejskiego 
Po wyzwoleniu znalcizło się dwóch speku· • komisja mieazana. Skarg, ż:zlów I protestów lo- w Lodzi stw1erdz1ł, ze posiadacze kart upraw• 

lantów, którzy pięknymi ałówlcami i obletnl- kolorów z dwóch posesji komisja nie wzięła I meni do odbioru należnego im przydziału odma. 
cami uiyskall dzierżawę wyżej wspomnianych pod uwagę. I wiają przyjęcia towaru uzasadniając swą odmo-
maszyn, klika zdobyli drogą szaberku i wtzy•· nomisja nie wzięła pod uwagę: że loka-

1 
wę tym, że nie otr1,ymują ar'tykułów wg. swego 

tko wpakowali na strych po cichu. torzy nie mogą 1pać po przepracowanej noc· · wyboru. 
Uruchomieni• silnika i warsztatów na itry- nej zmianie, że lokatorzy nie mają strychu do I Z chwilą rozp 1Kzęcia sprzedaży kartkowej 

chu demoluje budynek nowy 1 nie pozwala bielizny, że demolu)e się mieszkania, o które Wydział Aprowizacji i Handlu podał do wiado­
żyć spokojnie ludziom pracy, ale spekulanci dziś tak trudno i zezwoliła na pozostawienie mości publicznej, że nie będą sto .mwane ogra­
się tym nie przejmują, im chodzi tylko o zysk. powyższego warsztatu. Uprzejmie prosimy ni~zen'il w zakresie wyboru ru'1zaju towaru; 

w miesiącu wrześniu ub. roku zwrócillś· władze o zainteresowanie się i zlikwidowanie jednakie z zastrzeżeni;!11'. ii sp zedai w tyc~ 
my się do Wydziału Przemysłowego z prośbą tego stanu warunkach odbywać się będ„:e l)dko do wyczl!r. 
o zlikwidowani• pr1ed1lęblor1twa na strychu. Lokator pania danego gatungu, który w żadnym wypa<i· 

czł. Zarz. Gł. Zw. Zaw„ Prac. Samorząd. Wycofan1·e starych 500-zlolo' wek - Jaszczak Stanisław - przedsta.wi-

ku nie będzie uzupełniony. 
Przydzielona ilość artykułów do rozdziału 

po kry je całkowicie zapotrz~bowanie konsumen­
tów i zaspokoi ich życzenia, a duży asortym'ent 
pozwoli. każdemu na wybór innego artykułu 
w zamian jut wyczerpanego. 

ciel rzemiosła. - Jaszczurski Czesław Narodowy Bank Polski zawiadamia, że z 
- czł. Zarz. Gł. Zw. Za.w. Prac. Spółd~., dniem 16 września 1946 r. przystępuje do wy. 

Zastępcy: - Przybył Mieczysław - cofania z obiegu biletów Banku Narodowego 
ezł. za.rz. Gł. Włók. _ Kowalska _ w~rtości. SOO zł. emisji. 1944. r„ Bilety te przes­
c ł. Zw. Zaw. Naucz cielstwa Pol. - ta1ą byc pra~nym srodk1em płat~iczym z 

Z . Y . 7 dniem 16 grudnia Hl46 r. 1 będą przy1mowane 
M'awrzonowsk1 - .:ml:.Za~z. Olnąy. ·w. do wymiany przez wszystkie oddziały Naro· 
Zaw. Poczt. - Trzc::msk1 - przedst. dowego Banku Polskiego od 16 września 1946 
Izby Rzemieśl. - Kozmiński Mieczy- r. do Hl grudnia 1946 r. wł~cznie. Poczynając 
sław - przewodn. Zarz. Okręg. Zw: do 17 grudnia 1ą45 r. do 16 marca 1947 r. 
Zaw. Prac. Samorzqd. -.vłącznie wymianę załatwiać będzie tylko 

Skarbiec Emisyjny Narodowego Banku Pols­
kiego. W tym czasie posiadacze SOO-zlotowych 
biletów bankowych emisji 1944 r. winni je 
składać w najbliższym oddziale Narodowego 
Banku Polskiego celem przesłania do Skarb· 
ca Emisyjnego. W dniu 17 marca 1947 r. bi­
lety SOO·zlotowe emisji 1944 r. zostanq urno· 
rzone, zgodnie z artykułem 17 Dekretu z dnia 
lS stycznia 1945 r. o Narodowym Banku Pol­
skim. 

Z uwagi na pow1ższe, Wydział Aprowizacji 
wzywa wszystkich uprawnionych do zrealizowa­
nia swych kart odzjeiowych, gdyi sprzeda! 
artykułów włókienniczych odbywać się będzie 
tylko do dnia 15 września rb. i odcinki kart o• 
dzieżowych niezrealizowane w powyższym ter• 
mińie tracą swą ważność. 
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Nigdy -więcej 
Pierwszy wrzesień 1939 rok. Cisną 

si~ wspomnienia, choć gr~ tego dJ!ła 
przesłoniła tragedia lat okupacyjn~h. 
Pamiętamy dobrze te pierwsze dni woj­
ny, ich gro~ę. pierwsze bombardowania, 
niewinne ofiary nalotów nieprzyjacieP 
skich, i tę wzbierającą w każdym 'Z nu 
pa.sjPi walki, ch~.ć dania odporu. 

Umilkły na chwilę plotki i poszepty, 
uwierzyliśmy wówczas, że uda się nam 
powstrzymać napór wroga, ze chwilowe 
niepowodzenia pierwszych dni walk zo. 
staną wyrównane. 

Katastrofy nie przewidywał wówczas 
cU:owiek ulicy, karmiony przez drłlugie 
lata mirażem naszej .,mocarstwowości" 
i fałszywą propaganda, o rzekomej sła­
bości hitlerowskiego kolosa, wierzył nie­
zachwianie, że napór wroga uda się za­
trzymać, nie wątpił, te Anglia i Fra.n­
cja dostarcz.ą pomocy. 

Wierzył w słuszność swej sprawy, 
mierzył sprawy polityki mi(}dzynarodo­
wej naiwną formmka,. słuszności i spra­
wiedliwości. 

Ale nic nie mogło juz nadrobić i wy­
równać słabości naszego militarnego 
przygotowania i zbrodniczych bł!Pidów 
ówczesnych sanacyjnych „wodzów na­
rodu". 

Mimo najtragiczniejszych wspomnief1 
jakie z tych pierwszych dni wrześnio­
wych nam pozostały, motemy hyc dum· 
ni z bohaterskiej postawy ludzi, którzy 
w imi~ umHowania wolności i ojczyzny 
walczyli do ostatka i dawali odpór nie­
przyjacielowi, w takich wa.runkach i 
okolicwościach, ktt'tre możliwość zwy­
cięstwa w tych dniach wneśniowych 
z góry przysiidzały nieprzyjacielowi. 

Dziś groza i ból tych krwawych dni 
odpłynęły od naS, nie roz.pamiP,tywać 
jest naszym zadaniem, lecz odbudowy­
wać kraj. Stworzyliśmy nowll Polsk!J, 
Polsk(} ludowa.. i demokratyczna,. w któ­
rej ka.żdy c71łowiek pracy znajdzie dla 
siebie najlepsze warunki rozwojowe. 

Tak jak w czasie wojny wszystkie siły 
narodu skierowane były na wa łkP; z wro­
giem, tak dziś wszyscy obvwatele kra:iu 
spełnić muszą. swój obowia.zek w dziele 
jak najszybszej odbudowy i przebudo· 
wy kraju. Im wiP,kszy, rzetelniejszy bę­
dzie nasz wysiłek na tej drodze, im wiP,· 
cej zapafa i sprawności włozymy w pra­
ce do wykonania nam powierzone, tym 
pr~dzej kra] wydżwi~niemy ze znisz­
czeli, tym wi(}ksz.ą bedziem:v mieH pew­
ność, że nigdy już Wrzesień siP; nir no· 
wtórzy. I. K. 
' -

Zawiadomienie 

• , Zjednoczone siły wszystkich ko­
biet antvf aszystek-walczq o pokój 
i sprawiedliwość na świecie. 

•' I 

(AleksandraH'ieczorek} 
Piszac te kilka slów o Aleksandrze siała przeszkodzić swoim istnieniem noce. Nawet wtedy, gdy młoda acłwo-. 

Wieczo~ek _ takim nazwiskiem wywo- zgromadzonym. W tym momencie wy- hatka stanę.la przed kratkami sądowy­
ływano ją. na przesłuchania, mam po- czerpał się olimpijski spokój Olinki, o- mi i gdy on legionista i urzędnik wy-

puściwszy głowę na kolana szepnęaŁ: czek.iwał na widzenie si~ z córką, poli· 
czucie, rte spelniam obowia;zek w stosu n- - To straszne, straszne, ~e muszę u- tyczną „przestępczynia,.'', nie pytał o tie, 
ku do tego Zielonego Płomienia, co roz- mierać dziś właśnie, że muszie odejśić 5 rtadnych nie robił wyrzutów, U!Śmfochał 
jaŚIIlił wnętrze celi Nr. 4 na Pawiaku przed 12-ta,". się do uwięrhionej i kochał w niej nawet 
i zgaszony zostal kulami gestapowców. - Co to znaczy 5 przed 12-ta - spy- to, co się przeciwko niemu zwracało. 

Nie wiem, jakie jest prawdziwe na- talam ciekawie. * 
zwisko Olinki, ale mam nadzieję, ż.e - Alianci rozpoczęłi inwazję na ląd 
wspomnienia te dotrą do tych, z który- Europy. 
mi w walce braterstwo zawarła, do - Pani 1żiartujęi~ 
tych, którzy czekali dłu11:0, czy nie - Aleil nie, ofensywa trwa już kilka 
przyjdzie na umówione miejsce, do dni. Rozpoczęła się 5-go. 
tych, którzy naciskali cyngiel myśląc J es tero oszołomiona tą wiadomością., 
0 jej wi~ieniu i śmierci, do mE,ti:a, któ- a Alinka mówi dalej, raczej do siebie 
rego pozdrowić poleciła. ni1ż do mnie: 

* 
Było w jej zachowaniu się coś odr.e,1b­

nego, 'niepojęita i niezrozumiała dla nas 
swoboda, która zmuszała do zwracania 
na nią uwagi. Gdy stanE;ła na progu 
celi, nie tylko te kobiety, które dłuższy 
pobyt uwraiżliwil na wszystkie, z zew­
na,.trz, z za drzwi bodźce, ale i druga 
grupa zaj·~fa wy1a.cznie mrocznymi spra 
wami swej duszy podniosła głowę i z 
zainteresowaniem popatrzyła na wiot­
ką 30-letnią kobietę o zielonych oczach, 
odwa:ż.nie przestfjpują.cą próg celi. Ubra­
na była w czarna. spódniczkę i ciemną 
bluzkę, na której kwiatem plon'1,cym 
odcinala si.ę mała czerwona chusteczka. 
To był zakonspirowany sztandar. W 
dwa dni później rano spostrzegłyśmy 
brak tej chusteczki1Li Wypadła w nocy 
z kieszonki i znikła pod siennikami. 
Olinka byla tym bardzo zmartwiona. 
„Musimy ją znaleźć. !a musz,e,i ją. mieć 
przy sobie gdy bęrlę umierała". Znalaz­
łyśmy mały sztandar zakonspirowany 
w .marej chusteczce. 

Słowa, z którymi zwróciła się Olinka 
do nas po raz l)ien' z były raż1\oe i 
dla nowicjuszki zgu~bionej u \•i~ieniem 
„nieprzyzwoite". Poprosiła o jedzenie. 
Podałam jej kawałek chleba i siadłam 
mo1żliwie najbli.żej „noy.rej". Zapadal 
wieczó-r i wyłoniła się zwykła kwestia 
spania. Olinka sł'ysz'1,c gorąicą. na ten 
temat dyskusję-, zau wa1ż1yła ze spoko­
jem, że w ciągu tygodnia j.a; rozwala,., 
ale nim to nastąpi bĘtdzie, niestety, mu-

- Europa będzie wolna, na gruzac!1 
hitleryzmu inni nowy będą budować 
ład, a mnie już nie będzie. ZobaczlJi 
świat sprawiedliwości społecznej ci, któ 
rzy go nie pragną, ri.yć w nim będa,. ci 
co o niego nie walcu.1„ a ja nie zobaczę, 
ja nie będę budować. 

Delikatnie pytam o sprawę„ 
Olinka nie kryje s~ę z niczym. Zła­

pano ja, i 18-letniego Jureczka z teczką. 
pelo,a, bibuiy PPR. Ona na domiar złe­
go miaał dwa dowody osobiste. Okolicz­
ności nie pozwalają się łudzić. 

Chcę pomóc Olince i dlatego z ust 
moich pada nazwisko l\firka Krajew­
skiego, Twarz Olinki rozja~nia się> uiś­
miechem. Nie bEJdzie zmuszoną do upra­
wiania w celi „splendid isolation", któ­
re jest tero boleiśniejsze im bliżej :jesteś­
my absolutnej samotności. Olinka kła­
dzie glowęi na kolanach nowoznalezionej 
siostry i zwierza si~·: 

- Najbliiisi moi zginęli w tę wojnę, 
wie,c moż.e to sł.uszni e. ż,e mam za nimi 
nada,1l..yć. Czyż nie powinien C7'1o­
wiek odchodzić wtedy, gdy nikt za nim 
z rozpaczy wołać nie bĘdzie. · 

l"sta l ił i•P, zwyczaj, ri, 1 11\'ZC'd ~nem 
opo ·iad my tibie powieAc lnb film~'· 
Olinka opowiada leżąc przy mnie haSi1 
Andersena o królewskiej sz:icie, khir'1, 
widzieć mieli tylk-o mą<lrzy. A kiedy 
jui wszyscy posnęli Olinka mówi dalej. 
Leizna ż.ycie. Maluje wyrflziście dom ro­
dzicielski, który rzuciła bez wahania i 
na celę w Fordonie zamieniła. Ojciec jej 
nigdy nie pytał, ani o treść dni, ani o 

Olinka wróciła z przesłuchania. Jest 
blada i oczy nabrały .tragicznego wyra­
zu. Nie bili jej, ale wie już na pewno, że 
jej sprawa jest przesądzona. „Czemu 
sercu smutno, czemu duszy żal" śpiewa 
Olinka. Pragnie teraz powiedzieć mi 
wszystko, co ją. gnębi i niepokoi, .:'3zy. 
stko c~ym dota,,d iyla przekazać mi nim 
odejazie. 

- Nie wiem co jest we mnie pote:~i.­
niejsżym - miłość idei przebudowy 
społecznej, czy miłość Polski. Zresztą 
to jest to samo - mówi Olinka. I za­
myśla się. Ja także myŚ<lfl o tym rlzie­
dzicznym obcią1żeniu miłości Ojczyzny. 

* 
Olinka znów byla: na pl'zcsłuchanin. 

Sprawa jej przybrała zgoła nieocze.ki­
wany i tragiczny obrót. Odesłano ją. do 
resortu rasowego. 

- Co im myśl o twoim eweutual· 
nym „nierasowym" pochodzeniu nasu: 
nęło - pytam. 

- Posiadanie dwóch kart rozpoz­
nawczych - skarży się Olinka. - Hi­
storia wygląda rozpaczliwie, jak bo­
wiem wykazać si·ę listami aryjskich 
przodków, -gdy własne nazwisko jest 
skompromitowane przedwo~nna; <lzia-
1alnościP,. - Walczyć tyle dłu!{ich lat 
i ginąć za bierną przynależnoM: do tę­
l)ionej nm:odowości, a nie za czyn, nie 
za bunl, to straszne, to okropn~ - szep­
cze Olinka z gło"·ą na moich kolaeaeh. 
Przygarniam do siebie tę l1iedna,. ~Mw­
k€1 i milcz P,1 ; co.~ mam powiedzieć. 

Jesfo§my sobie tak bliskie, nrzez .,dłu­
gie nocne rodaków rozmowy" stałyśmy 
się. sobie najbliiższe i oto Oliuka musi 
odejść, a ja muszę- zostać, a zanim od('j­
dzie wezmfl, ją do tej okropne.i lydow­
skiej celi, gdzie panuje wył.ąieznie giu­
che, tempe przerażenie i ska1żona samot­
ność nieskończenie długich godzin. 

Dzieci marzą o zabawkach 
I 

Dzieci nasze rosną, zmiemaJą si() ne jnź· zabawki zalegają. szafy, róiż,nora- Póki cieplo, ruch, zabawa na ś1wie-
wraz z wiekiem rodzaje ich zaintereso- kie scliowki bądź ka;ty naszych miesz- 1ż,ym powietrzu wype:łinia tym dzieciom 

Sekretariat SOLK zwraca sU:i z prOIŚ- wań, najmniejsze porzucaj1ą1 zabawki na kai1 i przewa,żnie, niestety, marnnj1ą. się. przyjemnie czas, gorzej gdy nastaj1a, dpi 
bą do ucze,stniczek wycieczek samocho- rzecz ksi1.1121eczek z barwnymi obrazka- Tymczasem jest w Łodzi bardzo dużo deszczowe. 'V zarnkniĘJi;ych pokojach 
dowych do Warszawy, aby siię zgłaszały mi, a dziecinna ksifi,:żieczka ustEJ1puje dzieci i to dzieci małych, które cierpia trudn<> się jest bawić posiadanąi piłrką„ 
po odbiór obstalowanych fotografii. miejsca powiefoi dla młodzie.ty. Lalka, na dotkliwy brak jakichkolwiek zaba: przeznaczorua; do Utż.ytku wszystkich 
Osoby zainteresowane odebrać mogl.1< miś, klocki, idą. w pewnym wieku w kąt. wek, które nie posiadają. odpowiednich dzieci. · 
zdje,tcia w sekretariacie SOLK, ul. An- ich miejsce zajmujf:l_ zaba"\vki hp.rdziej rlla ich wieku ksi1a.1ż,eczek - myślę. o Gry ruch-0·we, zespołowe sa.. zdrowe. 
drzeja Nr 1, w godzinach od 9 do 1 i od odpowiadające poste,pującemu rozwojo- j dzieciach sierotach, które przebywają mife, weso.le, ale i one w końcu nuż1ą.. 

~~l"'~.?.„~~.~~~:.„„ .. „„„.„„„,„„,„„„ ... „,„,,,,,„„.„„„.„„,„„„~~~ ... ~~.!..~~~.;~:~~1„.~~!.~~.~:;.;,,,.J.~„~!.~~~·~Y.~':.~~„ .. ~;,,,~1.~~~.:.~~!~ ... ?.!?.~~.~~.~ .. ~~~;.~!~;.~.~~~~: ......... ,,.,,,„,„„, Tym dzieciom daje się "·e znaki (spec-
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jalnie tym uajlllł.odszym) bwk 'Załia-

( O MA B '·· Mo DN E wek, brak ksia,1żeczek dla dzieci. Zakłla-
. · · dy nie 11osiadaj.ą, odpowiednich fundu-

. . . szów na to, by tych najmniejszych pod-
• · · opiecznych w dostateczwą1 ilO'~ć- zabawek 

Zbliżająca się por·! chłodów jesiennych. sta· 1 I . Ztłiknęły wśród płaszczy linie fantastyczne, figury kobiecej, charakterystyczny mi nowo· i ksi.9,'Żiek odpowiednich dla ich wieku 
wia prz~d r.ami ni~wesole ule. naszego budżetu którym tak chętnie hołdowała tego lata elegan. ściami są: stanowcze opuszczenie linii talii i zaopatrzye. Temu brakowi z łatwoścfo, 
sprawy doprowadzenia do porządku posiada- : eka pełna szyku Paryżanka. Nosić hędziemy na- wybitne prz~dłużenie długości okryć. Odkryte · dałoby' si•P,i zaradzić, gdyb;ii3my si1ę1gn1;~i 
neg-o ekwipunku jesi~nnego. Z jesionką naszą dal sz~roką linję ramion, ale wszelkie nad. kolana staly się wyraźnie nic modne. rutrzane do posiadanych w lrni'l.dym niei;nal do­
rozstałyśmy się w kwietniu, sportowe obuwie mierne uwypuklenie bioder należy do przesz Io- pn:ybrania płaszczy S•) naogół dość skąpo sto- mu (w ktfaym S<\i dzieci) zapasu zaba­
stoi gdzieś w jakimś ciemnym kacie. najwyż- ści. N;idal w łaskacl; „pani mody" są sportowe sowane. Nowa moda jesienna jest cokolwi~k in· >Vek już nieuJżtywanych, a hętd.8,,cych 

' szy czas wyciągnąć lą naszą garderobę przez. płaszcz~ reglanowe, ale spotykamy w jesiennych na od tej do której oko nasze już przywykło. w dobrym stanie. Znalaz.loby siP.I takż.e 
naczoną na chłodn~ dni jesieni z kufrów i szaf kolek,cjach modeli, dużo płaszczy wciętych nie ale ta jej inność na pewno będzi~ dla nas jej 
i jui teraz póki jeszcze słońce świeci i jest nadmiernie poszerzonych. Tegoroczna moda je- urokiem. napewno i wiele ksi1r:ii1ek dla najmlod-
cieplo pomyśleć o jej odczyszczeniu, wyremon-

1 

sienna ma tend~ncje do zarysowania normalm>:j t J. szych dzieci przeznacz.onych, który(!h 
towaniu, i ~wentualnych przeróbkach. Nie były. . K R Q N I w tej chwili w wielu domach nikt ju'a 
byśmy kobietami gdyby nas , choć drobinę nie . K A nie czyta, a które bt;1dą1.c nie zniszrzone, 
interesował tak banalny i ośmieszany po tysąc- . . . . . • . stałyby si1t} radościri. niejednego dziecka. 
kroć temat „co jest, a raczej co będzie mod. ! ~oło SO~K przy fumie I. K. Poznań-1 zmusiły do pr~emesieu1a S~!'.' do :w ar- Roznmiejiąc „gł6'd za ba wek" dzieci po­
ne". Wiemy, ż~ kaidy zmieniający się sezon s~1 zorgamzowafo wysta:vęyrac ucz.t;is t- <;zawy. FunkcJe przewodmcz1ąceJ Za- zbawionych ogniska rodzinnego, Spo­
jest okazją dla wielkich twórców mody kobie· mczek zakończonego 3-mies.l!~cznego kur rzą.du Woje"\Y ódzkiego SOLK objĘ1ł'a do- leczno-Ohywatelska Liga Kobiet przy­
cej do lansowania nowych linji i kreacji w dzie-1 su kroju i szycia. Kurs prowadziła in-ł tychczasowa wicepr7'ewodnicw .ca ob. sto.T.uJ··e clo zbió;rki ksi,a,J (iek i zabawek na. 
le sukien, okryć, kap~luszy. Choć większość struktorka SOLK, ob. Soszyńska. Duniakowa. ' ' ' ""' 
z nas dreptać będzie ~. ~utach conajmniej Na wystawie, starannie i estetycznie * * * rzecz dzieci, wychowywanych w o&rod-
~z~art~ raz zelowanrc~ 1. ies10nka nasza _uległa . urZJt1,dzonej, zademonstrowano duiżtąi iloiść I Miejski Zarząid SOLK poczynit sta- kach opieki zarnknie,itej . i ~wraca s1~ 
J~Z n~Jprawd.~podobmeJ iednokrotn~mu mcowa- · eksponatów tak z zakresu bieliźniar- rania celem uruchomienia na terenie z. ape~em ~o tych wszystkich, :dó.rzy po~ 
muk •. c1e,ka:wo.s~. l!asza na temat, .„mody nła sDzel- / stwa i krawieczyzny. . j dworców M<lzkich Izb Dworcowych dla siadaJą mewykorzystywane JU•ż za1'aw-
ro tm sw1ec1e ieszcze u nas me za mar a. a ., * * . . ; l· · · l- ·• 1.-k· dl d · · kl d · · h 
tych szczęśliwych, któr~ dysponują jakimś . . * . . sam_otn_ych podró~~UJ~v_iych dz1ewcz,a,t, ~1 1 ... s1c\.z ~ a z1eci, o. s. a ame ic 
przydziałowym materiałem mają zamiar skon- I Z .zalem ziegnałiy powiatowe 1 tereno- kobiet 1 matek z dzrnćm1. Podolme Izby w darze naJmŁodszym dz1ec10i;n z zakł'a­
strpować sobie z niego okrycie jesienne, wska. I we Koła SOLK dotychczasową, przewod- Dworcowe mają z inicjatywy SOLK po-., dó1w opiekuńczych, za po.fa•ednictwem 
zówki na temat co będzie modne, mogą być nicz~1C.ą• zarZJ::r,du SOLK, <?b· :ę:eiene To- wsta.ć na wsz~· tkich wktkszych .stacjach sekretariatu SOLK w Łodzi, ul. Andrze-
rad~r cenne. maszewską.. któ;rą, obow11!1rtik1 służbowe koleJowych w Polsce. ja 1. K, 
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Lek.arze 
Lekarz-dentysta MINTZ Tadeusz, leczenie zę­
bów i jamy ustnej, zęby sztuczne. Przyjmuje 
Poludniowa 46, tel. 268·91. 

Dr. Tadeusz CHl~CINSKI asystent szpitala skó;: 
no-wenerycznego Marii Magdaleny, przyjmuje 
4-6 z w:iiją!kiem sobót. Piotrkowska 157, tel. 
203-11. 

Dr. med. S. ZURAKOWSKI, Dr. A. RATAJ 
Z_URAKOWSKA (z Warszawy) specjaliści cho· 
rob skóroo·wenerycznych i moczo-plciowych. 
Piotrkowska 33, godz. 12-1, 3-5.30. 

GŁOS ROBOTNICZY 

OGŁOSZENIA DRóBNE 
Dr. KONDRACKI specjalista cł'10rób żołądka, j PŁASZCZE-PROCHOWCE pol~ca Hurtownia 
kiszek, wątroby. :'\arutowicza 35, orzy jmujc I Włókiennicza „Modne Tkaniny", Piotrkowska 91 
3-6, telefon 206-99. m. 14.:. 

/Kupno j !iprzedaż MEB_L~ wszelkiego rodzaju kupuje stolarnia, 
FOTOGRAFICZNE aparaty małoobrazkowe. A· Krasick iego 3 (Wagnera) przy Rzgowskiej. 

paraty projekcyjne_ l~inowe 8:-16 mm. Filmy Zaoliurowanie pracą 
rozrywkowe - kupimy. Gmadkowscy. Piotr- STOLA ozE POTozEBNI d 
kowska 50. . ·. '' '' o Fabryki Mebli, 

Łodz, Jaracza 42. 
Dr. MARIA WILKOWA, choroby oczu, przyj- RADIOAPARATY, 1 d" l 
muje od 4-tej do 6-ej - Swiętokrzyska 6, ampy ra iowe, g ośniki, FRYZJER męski potrzeony na stale od -zara;-: 
tel. 179_80. wzmaczniacze. Przyrządy pomiarowe, ampero- żwirki 
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mierze, voltomierze, placimy najwyższe ceny. • __ _ 
Dr. med. E. MIKULICZ, lekarz-dentysta, spe­
cjalista w leczeniu dziqseł i jamy ustnej, uli­
ca Zawadzka 17, tet 144-45. 
DR. KOWALSKI, Mieczyslaw-,- s-pe- c-. chorób-;;. 
11crycwych i skórnych. Al. I Maja 3. Przyjmu­
je od 8-10 i 4-7·ej. Tel. 212-88. 

Dr. med. ZIOMKOWSKI Henryk - sp-ec- .- c-horób 
W~l!erycznych i skórnyc,h 6 Sierpnia 2, wzńowił 
przyjęcia 9-12 i 5-7, prócz sobót. 

Gniadkowscy, Piotrkowska 50. TECHNIK DEN-TYSTYCZNY potrzebny natych-

u BIORY 
- m;:d Jo pracowni Zachodnia 31- m. 8, Łódź. 

gotowe męskie i dziecinne poleca -- - - - -
Hurtownia , Łódź Pl. Wolności 6 lll p. m. o. GIM_N~ZJUM . w Ozorkowie poszukuje nau-

czycich: Polornsty, geografa, biologa, fizyko-
ZAKŁAD bednarski Leona Filipowicza Lódź ~h'.!mi!rn. Zgłoszenia kierować Ozorków k/Lodzi 
l(iliitsk icgr· 30, tel. 264-29. Poleca be~zki od Srcdrna 30, Gimna zjum. 
wina. n~ wino, :i!edz_io~ve o~al _nowe, różnych SPOŁDZlELNIA „Metal;-;.,ie;;-• Pogonowskiego 
rozmiarow J~k. rowrne z P~ZYJnlUJ~ v:szelkie ro- I 13, !cl. l ·i3-72, przyjmuje od zaraz sznyciarzy, 
botv bednarskie. Dla stołowek sp'!cJalny rabat. I blacharzy i odlewników do koloi:o)Vych metali. 

~trona 1 

Lokale 
POSZUKUJĘ w śródmieściu; na przedmie"ściti 
lub w okolicach Łodzi lokalu przemysłowego 
100-300 me!ró:v kwad_ratowycb. Kupię urzą· 
dzoną wytworną~ sp~zywczą lub chemiczną. 
I~oszta r'!m,~ntu pokry Ję ewentualnie kupię cal~ 
n!eruch?,mo~c. Oferty składać do „Głosu Robot. 
mczego P10trkowska 86 pod „I,.okal przemy5• 
Iowy", 

Nauk.a 
SZKOŁA CHARAKTERYZACJI dla Filmu t 
T'!ai! !1 . w Pols~e rozpoc_zyna rok szkolny 15-go 
wrzesma. Zapisy przy JnlUJe sekretariat Łódź 
Piotrkowska 65 m. 5a, tel. 177-97. ' 

Różne 
f'OTOKOPIST, Przejazd 15, kopiuje wszelki'! 
dok1imcnty, świadectwa szkolne, plany, rysunki, 
skale do radia i tp. 

Zaqubione dol~un1entg 
W DNIU 28.Vlll.1946 r. między godz. 21-22 
na ;irzystanku L\V.1\.0. przy Pl. Wolności, róg 
Północnej i Nowomiejskiej zostawiono dwie 
walizki ze sprzętem sportowym, które były 
wlasności<! !< .. S. Zrywu, Radogoszcz. Łaskawe­
go in?lazcę prosimy o zwrot za wynagrodze· 
'niem. Tel. 157· 61. 
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Ze sportu 

z-rYWiacy · przv szpOdlu 
Młodzież . ZWM-u buduje własne boisko w Parku Ludowym 

t>obliscy mieszkańcy Parku Ludó- które po uporządkowaniu będzie nie- jeszcze żadnych. Ale już w przyszłym w fa.bryce kapeluszy, ale po prady, 
wego na Zdrowiu, kilka dni temu sta- wątpliwie jednym z najładniejszych sezonie Zryw obiecuje wystawić ma- chociaż jak mówią, / że „i w domu 
wali zaintrygowani pracami nad ko- boisk sportowych w Łodzi. łą trybunkę nci 200-300 osób. Na ra- trzeba mamusi pomóc", znajdują jesz­
paniem kanału przez ulicę Srebrzyń- Ca.ły obszar jest pięknie zadrzewia- zie z małego domku, który jakimś cu- cze kilka godzin, aby też wnieść swój 
ską przez młodych wysportowanych ny i tonib w zieleni. Samo boisko jest dem zdołał się uchowa.ć zrywiacy ro- wkład w budowę swego własnego 
chłopców. Pra.ca raźno postępowała tak duże, że nie tylko wystarczy dla bią szatnię dla zawodników, i insta- boiska. 
naprzód. Opalone i zdrowe, częst-J piłki nożnej, ale obok poza bramkami. lują prysznice. Robotami kieruje tow. Adamczyk. 
obnażone do pasa postacie spływają Znajdą jeszcze pomieszczenie boiska - 15 września bobka już będzie Wszędzie jest i wszędzie jak potrze­
potem, ale nieustępliwie odwalają mniejsze na siatk<?wkę, koszykówkę i oddane do użytku naszym . chłopcom ba: udziela wskazówek. Jest właśnie 
skiby twardej, gliniastej z.iemi. Kanał innych gier sportowych. - mówi nam z radością obecny przy przy nas. 
poprzez jezdnię wije się jak wąż w Boisko Zrywu, które początkowo robotach wiceprezes Zrywu tow. Lem- Musimy się spieszyć - mówi -
kierun!ru parku i ginie w g~stym jego było pomyślane jako boisko porno- part. gdyż czasu mamy mało, a roboty 
podszyciu. cnicze, będącego ciągle w projekcie Obok nas z ogromnymi szpadlami dość. Na 15 wiześnia musimy nie tyl-

Jest godzina 17. Słońce jakkolwiek reprezentacyjnego stadionu miejskie- nie bardzo mogą sobie poradzić na ko oddać piłkarzom boisko, ale jesz­
poczęło już chować się za wierzchoł- go, który ma powstać -.v przyszłości porosłej chwastem bieżni lekkoatle- cze doprowadzić do porządku bieżnię 
ki drzew przypieka jeszcze intensy- w tym !e Parku Ludonym, jest już tycznej dwie młode zrywiunki, Rusz- lekkoatletyczną, boisk:x do gier spor­
wnie. Ale ża.den z kopaczy nie odry- ogrodzone balustradą żelazną i opar- kawska i Adamczewska, zawodniczki towych, s:c:.atnie z natryskami dla za. 
wa się od szpadla i nie szuka odpo- kq.nione. Zabudow ... ń niestety nie ma sekcii gier sportowych. nhiA procują wodników, szatnię dla sęd~iego, kasy 
czynku w cieniu. Cel pracy nie po- i jeszcze wykończyć 3 korty tenisowe, 
zwala im na odpoczynek. O własnym których budowę rozpacz •to przed 
boisku ZWM Zryw mdrzył już od da- 1939 rokiem. 

wna, aż wreszcie doczekal się go. Zu:- _ Pracy musimy włożyć dufo, ale 
rząd Miejski przyznał Zrywowi jedno boisko tym bardziej będzie nam mil· 
z boisk w Parku Ludowym. Boisko sze, że zbudujemy je własnymi siła· 
trzeba jednak doprowadzić do stanu mi - rzuca trafną uwagE1 tow. Adam· 
użyteczności własnymi siłami, to też 
młodzież- ochoczo zabrała się do czyk. 

Przy budowie boiska każctago dnia 
szpadli, które wypożyczyło im miasto. pracuje około 70 chłopców z kolej. 

Pierwsze prace nad doprowadze-
niem wody na b/,isko z bloków mie- nych dzielnic ZWM-u 
szkolnych przy ul. Srebrzyńskiej nie Najliczniej pierwszego dnia praco• 
trwają długo. Później zrywiacy przej- wali piłkarze. Wykopanie kap.alu w 
dą już do pracy nad samym boiskiem, celu przeprowadzenia wodociągu by· 

ło ich właśnie dziełem. Ale niewątpli· 
wie za piłkarzami pójdą inni. Zakaszą 
rękawy i bokserzy i lekkoatleci, gdy 
z pewnościcr nie będą chcieli dać się 
zawstydzić swym kolegom, a w szcza­
gólności swym dzielnym koleżankom 
Ruszkowskiej i Adamczewskiej -
ddewczętom z fabryki kapeluszy. 

w 

KRONIKA tODZKA 
11111111111111111111111111111111111111111111111t111111111111t1t11111t11• 

KOMUNIKAT ł..W.E.K.D. 

DOTYCZY: TARYFY UCZNIOWSKIEJ NA ROK 
1946/47 R. 

z dniem 15 września r.b„ wszystkie stemple 
Ł.W.E.K.D., uprawniające do korzystania z ta. 
ryfy ulgowej dla młodzieży szkolnej, tracą 

swą ważność. 
Młodzi piłkarze Zryw\l przy szpadlach. Z. Kr. 
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Stemplowanie nowych legitymacji szkol· 
nych, odbywać się będzie zbiorowo, od dn. 
4. 9. b.r., w W-le Ruchu, Łódź, ul. Piotrkows­
ka 77, I piętro w godz. 9 - 14-ej, w soboty 
9 - 12-ej, 

Geyer· Zjednoczone 
Logltymacje szkolne winny być opatrzone: 

fotografią, przestęplowaną jedną pieczęcią 

szkolną, imieniem i nazwiskiem oraz dokład· 
nym adresem ucznia. 

Uczniowie, którzy mieszkają za miastem, 
a uczą się w Łodzi, otrzymują uprawnienia 
do nabywania ulgowych l:>iletów tygodnio. 
wych lub miesięcznych. 

Legitymacje urzędnicze i inwslldzkie, 
ostemplowane z ważnością do 31. 12. 46 r. 
w dalszym ciągu uprawniają do korzystania 
z 50 proc. ulgi, od taryfy normalnej. 

CENY PODRl;;CZNIKOW 
Państwowe Zakłady Wydawnictw SzJ,'.l:nych 

podają do wiadomości, że został zmieniony 
system sprzedaży Elementarza Falskiego dla 
szkól miejskich i wi~jskich. 

W bieżącym roku szkolnym nie obowiązuje 
hupno kompletu Elementarza z Zadaniami. No­
ny nakład Elementarza jest już w sprzedaży 
oddzi~lnie (cena Zł.34.-) i oddzielnie leż mogą 
być nabywane poszczególne zeszyty Zadań ele·. 
mentarzowych (cena Zł. 7.- za zeszyt). Ele­
mentarz':! z poprzedniego wydania (cena Z' . 
20.-) winny być w dalszym ciągu sprzedawane 
łącznie z kompletem Zadań (po Zł. 3.-) za 
łącznry cenę Zł. 38.-. 

Waga muszu: Karnir1:-;ki (G) _ Kar-1 Pocz~1tkmvo przewagę mia~ KB;zimiey-
gier (Z). czak. Pod koniec rundy Kahi1sln trafia 

Kargier do chwili otrzynwain lrnka kilka razy gro~nie. Kazimierczak wyra­
w 1.loła,clek, po którym zgi 1a 1ł H1c'I w rogu ź11ie slabnie, ale gong przerywa wal~ 
jak scyzoryk, stawiał niĆzwykły ovór \V drugim starciu Kazimierczak otrzy­
Kamiitskiemu. Zwyci r,1i.ył przez k. o. muje napomnienie Z?-. ro~myNuy fa~1I 
Kamiński w }Jierwszym starciu. głiową•. Przewaga Kahuslnego w starem 

Kogucia: Michal.owski (G) - Ostrow- tym była wysoka. 
ski (Z). \V trzecim starciu przewaga Kaliń-

Młody zawodnik G_eyera zademon- skiego byla jeszcze wy·i,sza. Zw.yci~1ż,ył 
strowa,ł przytomną i szybk{jl kontrr,1. Kaliitski (G) iia J>Hnkty. Po teJ walce 
Ostrowski przewaiżał si.lifl, cio.su i polo: Geyer prowadził G:2. . 
wał caly czas na nokaut. J'IIichrułowskl P-óJisrednia: Kaczmarek (G) - Ki· 
jednak do?rze r:;ięi ~rył i w reZl~lta.c~e jewski (Z). . . . 
przeFal m~znaczme n~ punk~y. S1lme.1- Kijewski nrn fal~1e udcrzeme, JR kby 
szy hzyczuie Ostrowski zwycięstwo swe miał ołów w n 1Jrnw1cy. Kaczmarek po 
za wdzi1ę1cza głló1wnie trzeciej rundzie. zainkasowaniu·· kilku sierp61w ograni-

Piórkowa: Mazur (G) zdobywa 21Jkt. czył się1 tylko do defensywy. \Y drugi:U 
walcoweTem z po,rndu nadwagi prze- starciu nastę1mfo dwie doskonale serrn 
ciwnika. \V spotkaniu towarzyskim Ma- I{jjewskiego w zwarci~1 na 1ż.ol18, .?-~~(, po 
zur walczy z Rogalskim (Z). Typowa którvch Kaczmarek mezdolny JU;t, b~~ 
walka dw.óch punczer61w. Duiżo czystych do dalszej walki. Wygrnł p1·zez k. o. Ki­
ciosów z obyclw.ó,ch stron. ZwyciięrL::ył za- jewski (Z). Stan meczu 6:4 dla Geye~·a, 
slu:i:eni.e znajduj.ąicy słe,t w dobrej for- Sreclnia: Trz r;sowski (G) - Szczap11i­

. mie Mazur (G) na punkty. W trzecim ski (Z). Zwyciię1żył ua punkty mfodszy 
stal'ciu Rogalski bronili się tylkQ przed Trzr,sowski (G), któr;v. poczynil duż,e po­
nokuatem. ste,•py -0cl zeszłego sezonu. Stan meczu 

Lekka: Kaliński (G) - Kazimier-I 8:4 dla Geyen1. 
czak (Z). Pólci~rlka: Skrowira.nda (G) - Szcze· 

Walasiewiczówna w lodzi! 

Zmianie uległy też ceny nowych nakładów 
niektórych innych podręczników, jak np. Ru­
sieckiego Arytmetyka dla I kl. ze Zł. 15.- na 
Zł. 21.-, dla II kl. ze Zł. 18.- na Zł. 27.-, 
dla Ilf kl. ze Zł. 25.- na Zł. 32.-, Da11cewi­
czowej Cwiczcnia gramatyczne dla V kl. ze Zł. 
18.- na Zł. 23.- itd. Zwraca się uwagę, ż~ 

podręczniki z wydań dawniejszych tai1szych u· . d • d h ZRSS · 
winny być sprzedawane po tat'iszej nadrukowa-, Jrzymy Jq ZIŚ na ZQWO ac 
nej cenie; Na każdym podręczniku: wydanym \Vyniki technicze pierwszego dnia za-1 :i-!,2, 2) Łapir1ski (Skra) 54,3; 1.500 m: 
przez Panstwo~e. Zakła~y Wydawnictw Szkol· wodó.w ·lekkoatletycznych 7,RSS. 1) Nieroba ('!'UR, Orzesze.) -!:21,9, 2) Ku­
~ych, na ~statmeJ strome. okł~dkl nadrukowana Kobiety: 60 m - Motan (Legia, Kra- źmiczek (Lublin) -!:23,9, 3) Kramek (Lu­
Jest cena .1 ta cena obowiązuje wszystkich od- k·Ó , )S 3 2·) St l · (L ,„ Ir . ) 8 r.: bl' ) 4 ·27 5 
sprzedawcow. 1\\ ', , ac 10W}.CZ e„ia, .i...r. ,;:i, in . , . 

3) Zatlrn (TUR, Łódz). Rzut dyskiem: l) Tomczyk (Skra, 
OZIS DYZURUJĄ APTEKl1 

Wogner - Piotrkows~a 67 
Rytel - Kopernika 26 
Kon - Plac Kościelny 8 
Homburg -: Główna 50 
Groszkowski - 11 Listopado 15 
Roczyńskl - Kątno 54 

Skok wzwy.ż.: 1) 1\Iotan (L.) 137, 2) W arsza'\rn) 37,67, 2) Strzałkowski (Skra, 
Zatke (TUR, Łódź) 132, 3) Piotrkowska W-wa) 36,80. Sztafeta 4X100 m: 1) Skra 
(Kalisz) 132. Pchnie,icie kul.ą1: Stacho- W--wa 46,7. Sztafeta olimpijska: Skra 
wicz (Legia) 9,lOm, 2) Gł'a'Żiewska (Zryw W-wa 3:36,4. 
Łódź) 8,86 m. Rzut -0szczepem: 1•) Sta- Dokończenie mistrzostw nast::i1pi dzi-
chowicz (Legia) 32,64 m., 2) Gła:-iewska siaj. 
(Zryw) 27,30. W zawodach dzisiejszych zapowie-

1\tlję;fozyźni: 400 m: 1') Piluch (Skra) działa swój udzial W ala.siewic~n.a! ! 

ciński (Z). Obaj 1n·zcciwnicy me wy­
g1a,·dali na wagię, !>ÓltCi~iżką. ZwyciĘrtył 
po mało ciekawej walce Szczeciński (Z). 

W wadze cj~1źikiej Jaskóla zdobył dwa 
punkty walcowerem z powodu bra.ku 
przeciwnika. 

Ogólny wynik meczu 10:6 na ko1·zy.ś.ó 
Geyera. . 

W r_ingn S·ędziowal ob. rl'wardowsJd, 
11a punkty ob. ob. Raci~lcki, Sikorski i 
Golailski. Publiczności kQID'.Plet. 

Dzisiejsze imprezy sportowe 
Godz. 9.30. Stadion ŁKS-u. Dokoń· 

czenie ogólnopolskich zawodów lekko­
atletycznych Z. R. S. S. W programie: 
100 m kobiet, pchni1r,1cie kul19,1 męriczyzn, 
skok wzwyż.mc.1~,czyzu, dysk kobiet, skok 
w dal kobiet, 200 m, 5.000 ru, oszczep o­
raz sztafety 4x100 kobiet, 01·az 4x400 
męska. 

Godz. 10. Hala Wimy. Dokończenie 
mistrzostw Polski w zapaśnictwie i pod­
noszeniu cil;•i-ar.6w. 

Godz. 11. Boisko DKS-u. 1\fecz pil· 
karski DKS- TUR (Chojny). O godz. 9 
przedmecz drugich druiżyn. 

Godz. 17. Stadion ŁKS0u. Mecz pił· 
karski l!,erencvarosi (Budapeszt)-'ŁKS, 

ZRYW W ALOZY W PIOTRKOWIE 
I ZABIERA SWYCH SYMPATYKOW 

Dzisiaj ó godz. 13 pię1ŚICiarze Zrywu 
walczą1 w Piotrkowie o drooynowe mi· 
strzostwo Łodzi z tamte,isz.ąi Concordi:a;. 

Zryw wyjeidż.a w skłiadzie nastęipu· 
jącym: waga mnsza - Szwed, kogucia 
- Czarnecki, piórkowa - Grzybowski, 
lekka - .\V oźniaki€wi.cz, pól~rednia -
Debich, średnia - Unton, pMch;tika -
Fil'as, cio€r!ika - Kł'odas. 

ZWM Zry1w lll'7Jfł.dza. dla 8'\Yyell c~lon· 
ków i sympatyfo61w wyeieczkę ua mecz 
do Piotrkowa samochodami. Odjazd G 
~odzinie 8 sprzed Komitetu Miejskiege 
ZWM-11, Plac Zwyci.~l'twa 13. 

CENY OGLOSZEN. Drobne: za wyraz petitowy poza tekstem ..- 5 zł. Inne ogłoszenia: za mifimetr szpaltę poza· tekstem ..- zł. 14, w. tekscie ..- zł. 21. - W numerach niedzielnych 
I świąteozfiyoh - 50 prGcent drożej. D 08808 • 
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